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Cena f zł. 20 aroszw Do nabycia u każdego sprzedawcy pism -
OLBRZYMIA.AFE . A SZPIEGOWSKA W AN6LJI 
Tajemnice armii angielskiej dostały' się w r~ce niemieckle 
Pi~ no blondgnka uwodziło olice~ów i zdo­
bgwolo · sehredg wgnalo:2ków onRielshit:b 

Londyn, 24 list0pada. l phrzystąpili do budowy torped po.wietrz . zal:iicrając ze sobąplbrzymi matcrjal do-J cerami angielskimi~ którzy pote~ wpadli 
. Prasa ang~elska przyno~i w dalszyn~ uycb iinstalo:wania i.clt na swoich samo- tyczący uzprojeń armH .angielsk;ej. W rę w ręce dr. Ooertza. ~on:ocmca. dr. 

CI~gu _szczegoly. wykry_t~J przed . . kil]\u r lotach. Obecnie już ŚOO niemieckich snmo ce an~ielskie wpadli tylko d~ienikarz dr.1 Goertza o_dznaczala s~ę meprz_ec1ęt~ą 
dm.ami ajery szp1egowsk~e1, w związku lotów wojennych wyposażo11ych iest w Thost, korc~pondent „Voelk1scher Beo- . urodą, a ohary przez. mą omo~,me me 
z ~ze~ aresztówany został obywatel nie powietrzne torpedy, a w s-eybkiem tern- bach ter", aresztowany przed kilkunastu l zv._r~caly r:awet uwagi ~a fakt, ze myo­
mieck1, ~r. Goert_z. . . • pie uzbraja się niemi dziesiątki innych ·dniami oraz dr. Goertz. Wraz z nim o~a- l! dL.~cielk_a me z_na prawi,e w~ale_ angi~l-

Jak się obecme okazuie, Jest to na1- samolotów. dzono w więzieniu pewną piękną me- skiego Języka i moze byc szpiegiem me-
większa afera tego r.odzaiu wykryta na Agenci wywiadu angielskiego zbyt wiastę. Jest to wysoka blondynka, tytu- j mieckim. 
ter.~nie _Wfolk!ei ~ry!anii o~ c~wili za- póino wpadli na trop szpiegowskiej ro- łnjąca dr. Goertza „wujkien~"· I Dr. Goe!tz, ~tóry ukończył unhye.rsy· 
konczema WOJUY sw1atowe1. Pisma an- . boty agentów angielskich. Ze 150 agen- Oboje mieszkali w poblizu portu lot-1 tet w AnglJi, me wzbudzał rówmez ni­
gielskie, donos~ą J?iezw;vkle sensacyjne/' tów niemieckich, którzy przybyli na uro- 1 niczego. Rzekoma siostrzenica dr./ czich P?dejrz~ń. Ob~cnie oboje osadzo­
szczegoły ca!eJ teJ akcJi szpiegowskiej. czystości jubileuszowe, prawie wszyscy I Ooertza, mimo iż słabo władała językiem i no w w1ęzlenm w .~nxton. ~ała ta afera 

Jak się okazuje, po dojściu w Niem- . zdołali odjechać swobodnie do Niemiec, I angiclskim,nawiązala znajomości z oii-l wy~~lala w Ang!]! prawdzr~y popłoch, 
cz ech hitlerowców do władzy, rozwinię- 1 I a mmisterstwo ."'.oJny musiało. wydać 

~~pf~:~~sri. tj~lk~~~l:otz~i:~~~rwi~~~~ I 01· ~(·łn ~WU[~ m·1~~lYDif ~~OWJ[h wł~mJ W!ł(lJ F~kt~~ j:s~~!~~~~Jt~~K~~hc~~Se~~li~~f~~~ mieckiego stanąi pułkownik Nicolai, kie- tj Ił U U mosł kl~s~ę, J~k1eJ _Jeszcze me zanotowa-
rownik wywiadu niemieckiego w czasie , ły kromki angielskie. 
wojny światowej. Otrzymał on do swej 1 którzy „opErowaU·' w Banku Polskim i na dworcu Łódf·Fabryczna: •&& 

dyspozycji olbrzymie fundusze, którei;ni ., ł..ódż, 24 łistopada. I działu śledcze~o spostrzegł iż wśród pa-I Krwawa łrage.dja 
dysp.onowat w~dlug własnego „uzn~ma. (gr) _ Lotna brygad8_ .;ledcza czuwa saże,rów znaiduie się niebezpieczny zło-I \'! barakach war.izawskich W. ciągu ?St~tmch dwuch lat ~.' ysbl ~n ! bezustannie nad bll:zpieczeństwem na- dziejaszek, Abram Wajnbaum, stały - -
wielu szpieg~w na,_feren ~rancu, 1 Ang!Ji: I szego miasta i depcze . mo,cno po piętach i mie·szkanie,c Warszawy, z!lanv w świe-1 Warszawa; 24 listopada. 
Gdf w __ Ąn~~f1 odb:y wały się _uroczy~tk~c! I przestęp.c.om, którzy przybywają do nas l cie podziemnym pod pseudonimem „Bo- Na Żoliborzu dokonano wczoraj mi-
z 0 rnzn_ }U i eu~z.u panowama angie s ie] 1 na gościnne występy. biker". i mowolneRo zabójstwa .• W barakach przy 
Pd~r:y kI?lel wskie!, 1 d1~ Londlyknu V.:-YJe~- Każde pojawienie si;;; noweito zło- Wainbauma zaaresztowano w chwili ' ul. Felińskiego 1 mieszkał Bronisław 

za10 wie e wycieczea - pu owmk Ni- d · · · t ł d ·1 d · d lłd ·1 ł k 'ć · k · ,{ b b " I B d · k" · · · t · 1 · l l d L d . 150 t, z1e1a 1es w a zom s e czvm wia orne, „ y us1 owa o ras 1a ąs "".ru ą ry ę · 1 01g ans 1 wraz ze swo1ą · zoną 1 eśc10• C? ai.w~~ ~ o o~ ~~u a.z ~gen ~w a czyny ich zos.f.aią paraliżowane na Drugim międzynarodo-wym złodzie-, wą, Hweną Ułanowiczową. WczoraJ 
memt~c IC • Roz~k~ę h fm t a\cJę szpie- miejscu, nim zdołają zorjentować1 się w iem, ujętym w Banku Polskim orzy Al. Ula,nowicwwa na,gle zachorowa)a. Pryhy 
gows ą na ws~ys IC ron ac · . . sytuacji. Kościus.zki, był Judka Be'is.?r, również i ła lekarka poleieiła odwieźć chorą d• 
. _Gdy w zw!ązku z ur?czystości~m1 W dniu wczorajszym ujęci zo,stali zamieszikałv w War„zawie. Besser zaa-! szipHala. Bo,gdańsdd postanio,wił polece• 
Jubil.euszowem1 odbył:>: się ws~amałe I dwaj znani międzynarodowi złodzieje re,sztowallly zosfał na ~orcvm uczynku i nie wypełnić, natomiast żona jego bpi• 
re~Je wojskowe ~a ~ądz_ie, morzu I "': po~ i kie~z_onkowi_. l~tórvch. ~o„zukuje niet~lko i,vyi~owa;nia pieniędzy '!- tek! ~n~asento- 1 r~ła. się, twi~rd;::"cc: że jeden dzień zwł.t 
w1e!rzu - a~enci me1y11ecc~ fotograf?· po.hc·ia Rzphte1 Polski.n ale nawet kilka w1 1edne1 ze znanych firm łodzk1ch. l k1 rue ·uczyru rozmcy. 
w~h ~szystkte ga~unki, brom. W ręce m.e ościennych państw. Niebe:zipiecznych opryszków przesła- Na tem tle doszło między małżonka• 
m1eckie dostaly się W?wcza~ plany na]- .. Podczas obse,rwa. ~ii na dwo1 ·cu nio urzędowi ~ledczemu w Warszawie. mi do sprze.czki. W pewnej chwili Bog-
n?ws~ych _mlosk~nalen techmcrnych an- Lódź _ Fabryczna, wywiadow.~a wy· . dańsiki piorwat taiburet i rzucił nim w żo-
g1ęlsk1ch sil zbroJnych. nę. Niewiasta usunęła się; a taburet u-

.Najbardziej akty\)Tną rolę spełniał dr. ·zuchwale · właman·ie w Łodzi· derzył w gł.01wę ciężko chorą teściow4. 
Goertz. O sukcesach jego świadczyć .Wskutek do1znany.ch ohrażeń Ulanowi-
może fakt, że wywiózł on do Niemiec fo- do fabryki narzędzi mechanicznych inż. Libermana. _ czowa zmarła. MimowoJne!!o zabójcę tografje wszystkich angielskich jedno- aresztowano. 
stek bojowych. Dostal on pozatem w swe Nocne występy złodziei mieszkaniowych 
ręce tajny siyfr admiralicji angielskiej, t.ódź, 24 listopa,da. do pracv. Amerykański transport nafty 
oraz tajne kody dla łodzi podwodnych (gr) - No,cy wczorajszej dokonano O występie włamywaczy powia<ło-
i samolotów wojennych. Wszystkie te w mieście na.iszem ·kilku więks.zych kra- miony zositał wydzia·ł śledczy, 'który dla Wł~t:h · 
niezwykle ważne dokumenty dostały . dzieży, wszczął dochodzenie. · San Pedro, 24 listopada • . 
się w ręce Goertza w orygin ałach, mi-! W fabryce narzędzi mechanicznych Drugiej, większe,j kradzieży dokona- (Pat) - Pomimo ostrzeżenia sekreta-
mo iż znajdowały się w biurlrn komen- ' inż. Libermana przy ut. Kilińskie~o 90 no pny ul. 11 Listopada 28, gdzie na rza si:anu Hulla, parowiec „Oregon" wy­
danta portu Portsmouth. I nieujawnieni dotąd włamywacze dostaili 

1 

s~kodę Ignace~o Kolskie~o skradziono je.chał dzisiaj z transip,o!l"łem nafty, prze-
N<..jbardziej-sensacyjne jest jednak to. się do budynku za pomocą wywiercenia 1 różne przecJ,miotv" wartośei · 1600 zło- znaczonym dla Somali włoskiego. 

że dr. Goertz zdolał również wydobyć otworu w suficie.. j tych. Załoga parowca składa się z maryna­
plany najnowszego an gielskiego wyna- Łupem złoczy1iców padły narzędzia Poza tern. 'vpłynął l."1ły szereg mel- rzy nienależących do związku, ponieważ 
Iazku, a mianowici e powietrznej torpedy. mechaniczne, wartości 2.200 złotych. dunków o mnieiszvch k'radzieżach mie- zrzeszeni marvna.r~e edmówili swe.j 
Zdo tał on uzyska_ć t~k dok tadne pl~ny Kradzie~ spostrzeżona została dopiero szJ.<a.l;lio7.vy;cq. , . . . . „ ,1 wsipólpraicy, pomimo .. podwyższenia :pla-
tego wynalazku, ze N.1emcy natychmiast ran10, kiedy personel fabryczny przybył 1 cy o 50 pr1oc,ent. 
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Pl.ekne . . . k. ł' h t , !WOLNA TRYBU~ . paryzan 1 na us ugac gangs erow '::,.·:~h:.~~~~~:~::~;r;t~:: 
Ody noc zapada nad stolicą nadsekwańską ... _:._ w wytwornych limuzynach polµją I maximum zmaterializowanych, lecz •4 to cechy n a boga tych g ś . i . . T . . . , . " 'płci obojga. Niesłuaznl• zat~m Pan se Stara• o Cl z prąw nc)l.- C}jemmcą separatek .Baru amerykansk1ego lchowic pot~pia kobiety. Młody, wobodz4cy w ,.,,„ ' •jd ; „ li t , • &,. d życie podlotek, pełen fest ró:!:owych •nów I na• 

..li. er~ $ o.n cer§.: „rosn~J oOD •• dz:iei. Napołyka na drodze s~ojej kogoi, kto 
(mh) Od . li ,._, ~ of.larufe mu cudny sen niiłości. Kocha go, wl6-

roz an os r p~wnego. cza~u. w P,ąfYlff Są to przeważnie mtode, bardzo ła· tre, gdzie wedłąg jej słów, przych~dzi j rzy mu bezgranicznie i ula, gotowa na katd• 
prz~st zy 1. się. W memozh~Y. sposób du~ dzie~~zęta, które za swe usługi by- co wieczór cała elita paryska. Mężczvz-1 skinienie. Któż jest win.len jeżeli ten on okaże 
i\\ . ępcy, z~ruJący przewazme na na- waJą hom1e wynagradzane. Zajęcie ich na nie śmie wobec tego opąnować j po się zwykłym uwodzic!ełem, czułe słówka-kłam· 

0~f ct~cts!~jYd Y:zów Jl pr?wincj1. M.p.i i i:ą~ j~st pyną.jmpiej: męczące, wr~cz prz.e cfiwili elegancką liJUUZyną zawpzi ich ~ stwępt, uczucie - udane?.„ Gor)'cz doznanego 
sztab bardy P0f YC c~ ~ k Cł~n1~ dostą.rcza im bą.rdzq dulO emo- do wytwornego baru. 1 zawodu mśl:i się później. Kob!eta stele się bru• 

które odd . ~o e eganc c ?blet, . CyJ. - Biedak nie wie, że znajduje się w ( talna, uczy się grać komedię 'tak, jak i pn:ed 
szajce anaJite os~~na)e zor~anizow~~eJ Odziane w kosztowne stroje udają ,.Batze Amerykarisklm'•, który i"st i:nia· , ni11 i• zagrano. Młody mężczyzna, nawet 16-let­

g g rskteJ nieocenione usługi. się wspaniałemi limuzynai;ni wieczrircm zdem gangsterów. Nierzadkie bywała : ni chłopiec marzy fuż o zdobywan!u serc ko­
Herszt band~ fest czło'!łekle~ nie· na bulwary, gdzie, jak wiadomo, chęt- wypadki, że gdy dama poczuwszy, tż I biecychi wyszukufe starsze i eleganckie ko· 

uchw~tny~1, ł kjory .komumkuje s~~,. ?-e ~ie, space,ruj~ mężczyźni, pragnący prze- ?OŚ~ j~?t za~pat:zony w wyjątko:vo d11- 1 ~ety, pokazuje się w ich towarzystwie, pyszni K;km Pf W~ nym,1 tylko tel~iomc.:m~. zyc Jakąs mezwyklą przygodę. Piękna zą ilosc gotowk1, przechodzi z mm do 1 Jak paw, szepcze czułe słowa, zapo:iyczone z 
1„ Il za edw~e społpracowm~ów wi- dama wprawnem okiem poznaje momen- specjalnej separalki, 2dzje zabie~a llllł l grouowych romansów, poJo, żeby po chwfM 

dz1a~o ~~ . zbhs~a, reszta. qoynem znp tąJnie przybysz;1 z prowincji 0 grubo I pieniądze, ul~ zostawiwszy ządnemu , powtórzyć je - inpej. Pokazuje się kolegom co!' 
„wo i .a Jedyni.e z opowiadap. wypchanym. portfelu. Niedbałym ru.:hem , przygód panµ ani centa N\qcno wstawia- I raz to z inną kobietą, ładną i ejeganck11. chc%l 

Qif,J}~S~~qy „pracują" przewainle wysiada w6'yczas z wytwornej maszv-1 nego mężczyznę kelnerzy niezwfoci-1 im w ten sposób zaimponowąć. Mężc~yz9~ 
W~Fzorap:u. Z. a dn_ia spacerują sobie· po py, i przechod~ąc obok olśnionego mr~ż- nie wywożą do zupełnie hmei ~ziełnj· ) 4wuP:ziestoparolet.ni jest już pneżytym pynf. • 
btiJw-arach, ogląd,aJąc napozór zupełnie czyzny, opqszcza jakiś drobiazg. ZnJjo- cy, by po oprzytomnieniu nie móf(ł do . kiem, k·łóry - ot, t;ttt z 1Uldąw, wyszukuje ,o. 
nie,winnie wy~tawy, w grunGie rzeczv mość zostaje ·bardzo fatwo zawarta. iJO- nich powrócić z pre~ensiami. Dama zaś! bie naiwne gąski, aieby się z nich \vrśmiaf, 
zas. ~ szuk:aJąc nowych ofiar. Ody czem nieznajomy proponuje pójście :io otrzymawszy swą część, wybiera sie 'uwieść i porzucić. Ilość złamanych serc - to 
zmierzch zapada i olbrzymie neony o-, jakiegoś lokalu. natychmiast na dalszy potów naiw11ych. rekord, którym chce się popisać przed kolegami. 
świetla.ją oślepiającym swym blaskiem · Dama, jako lepiej znająca st01icę. o- Przedsięwzięcia tego rodzaju · kończ,1 się Mężczyzna dzisiejszy widzi zreszt4 w kobiecie 
ulice miasta, · ł biecuje towarzyszowi, że zaprowad,:i go zazwyczaj bezkrwawo, gdyż gangsterzy tylko chwilową zabawkę, dostrzega jej strony 

sttab gangsterek stale do pracy. ! do nowozałożonego baru na Montmar- nie lubią „mokrej" roboty. złe, jej słabość, a nie potrafi ocenić jej walo· 
rów dodatnich. Gdzież jest ów mężczyzna, któ• 
ry powinien być wychowawc4 kobiety? .Kobitta 
bowiem fest i będzie zawsze niewołn.lc4 paaa 
swego serca •• „ Pływa)ący pensJonat dla · młodych dziewcząt 

· 15 „Wi-łkÓW ffiOfSKiehff W Sukienkach przygotO·WUje Się GO prt:yszł@gO życia „SIENKlEWICZóWKA" ze Stojaaowa·K.ł! 

d 2 1 t d d k ł t 
werców pisze; „Poruszony przez Pana problem 

.po CZ3$ • e niej po ró~y 0 0 a ŚWia a iycfowy w „Wolnej Trybunie" zmusił mnie rów· 

Jacht ,,Femme'' sensac~ą wszystkich portów :~~ie~;a:~:~;::::0:~ę 5

~ ;,s~~s,:~r~~~~ !!~ 
lJ ślę, ie byłoby lepiej i zd:rowłef miast dyskulo• 

(z) Do przystani 'w lfavrze przybił 
przed paru dniami ładny jacht, noszący 
nazwę „femme" (kobieta). Po spUS7.CZ">· 
nym trapie zeskoczyt kapitan, który ma• 

godniu „kapitan" Lemercier otr ,;ymała 
drukowane zaproszeni~ na jej slub z mło 
dym eksporterem francuskim, który w 
drod·ze telegraficznej uzyskał błogosła­

dziewcząt, odpowie·dnio prtygoto\\'a- wać na len łem11.t - znaleźć jakieś wspcSłae 
nych, zajmie swe kabiny trn. bchc.:ie · wyjście, ws1Hilny klucz do rozwiązania palącego 
,,Femme", by W tym pływającym pert- zagadnienl.a, szczefólnłe obecnie -w tych clęt. 
sjonacie odbyć podróż dokoła świata i kich c.zasach zma11ań i tru4aych warunków oo• · 
przejść szkolę życia„. nomicznych. Współżycie ·kobiety z mężczy1a~ 

1 
rynarskim zwyczajem - napluł na sta­
ły 12\d, poczem udal się mocnym kro· 
kiem do urzędu portowego, aby zamel· 

wieństwo rodziców. 
A teraz znów piętnaście młodych ............................................. „ ...•.•.•..•..... 

~~~y~ ~~{i~~~~~ fja~~Ób ;:i~~~cc~o nu1nhgr11 nano11„1elrlna w ft meru(e n11111dn1· n111e·1 
oan~t-:y ł~~~~~~~zpgg~ugJ~isa~i~:tak~:i~ R u U ~J ~ ft t1 IUH J ru uU u ft 
tan umieścił swój podpis: ·vvonne Le· WI ś . · · k mercłer. Była to nielada niespodzłunka I e niacy Teksykańscy . uda1ą się samolotami na .tarmar , 
dla urzędnika, który jdenak ochłom:;ł zebłere1ąc w przestworza prosiaki, kury i nabiał ••• 
niebawem z wrażeni~. i z uśmiechem (mh) Dotychczas przyp\l.5zc;;;~no, iż! szeregu lat rozpowszechnio11a w repu· 
ucałował „kapitanowi rączkę. wyłącznie Europa i Stany zjedr.oc1one 1 blikach środkowo - amerykańskich. Pa· 

łeat 'cleżką, po klóteł wci11t jeszcae lud-zie •ł11· 
paJą poołi'lacku. Jednostronne ulęcle tematu . 
pnez Pana liie pokrywa się z rzeczywistoKilło 
'ren sam ptocent szukakcych poclechy aa ta• 
mach „Wolnej Trybuny" kobiet - stanowili 
r6wt1lez l mę:i:czy2ni, kt6rylll jednak duma i py· 
cha ńle .POo?:wała u prtiśl>ę o podanie pomocnef 
dłoni. Kobiety tylko łatwiej ule4ają to11owf. 111 
słabne, co Jednak ale zńacty, ażeby wśr6d ko· 
blet nie mof:!la było znalefć fednoslek bardzo 
mocnych, a wśród mężczyzn - typów zdecydo• 
wanie słabych. Po upływie godziny załoga znalazła przodują w komunikacji powietrznej. sażerskie aeroplany są dość duie i przy­

się na brzegu. Zamiast marynarzy przy- Według bowiem zebranych danych naj- pominają nasze autobusy. Ka.ide naj- Charakterystyka kobiety dzłsłejsrtef, podana 
godni widzowie ujrzeli czternaście mło· j nowszych badań, stwierdzon~, iż w 

1

. ~11niejs~e nawet mi~steczk~ posi.:i.da ~~o· przei Pana odnosi 1ię takie do thllsiejaęego 
dych dziewcząt, których eleganckie su- Meksyku, Panamie i Ouatemah samolot Je lotmsko, skąd kilka'naśc1e raty dnen· inęiczyzny. Wynlk• 1t~ Jasno, że zarówno dla 
kłenki odbijały efektownie od spałonych iest niemal powszechnym środkiem ko· 111ie startuje olbrzymi samolot, załtzy• kobt.ty, tak i mlfiozy1111y żyole obtone l••t clęł• 
na bronz twarzy i błyszczących oczu. munikacyinym. Nietylko lepiej sytuo- i mu)ąc się na wzór kolei - na wsiysł· kie ł groźne, że oboJgu grozi _potknięcie słę na 
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L . ł t I lk wani ludzie jeżdżą aeroplanami ale na- 1 kich stacjach. legl'.I dtodze. Poc6t zatem wypowiadać sobie 
pł ~1:1 v nne emercier, za 0 ~c e a wet wieśniacy wybierają się nierzadko Ludzie wsiadają i wysiadah prze- wzalemnle walkę, miast podat po pn:ylacielsku ilw Jąfego Pfnsłonat.~, prz~{muie d i0 na jarmark, odległy o kilkadzi12:shH ki· bywając największą przestrzeli w Cht- dło6. przeciwko życiu - naiwlększemu twórcy 
fr;~cuszkfc'h~6pt:ta ~!l ~~~~Kic ~ob~~ i~ lometrów statkiem powi~trz11y1!1. . gu stosunkowo bar~zo krótkieg::> c~as~· 1 najpner6znłefnych dramatów. 
tym pensjonacie, który w ciągu tego . ~ J~st t? ~zecz~ zupełnie ~rozumiałą Do wag.onu P?w1etrz~ego ~o:~o kaz- „STARACHOWICZANOM _ tODZIAN.'KA"i 
czasu odbywa podrót dokoła świata, Jezel.1 w~z1111emy pod ~wagę, ze ,.przed o- demu ~asazerow1 zabrac bag~z, ~1eprze· W liście • powyzszym podpisem Wypowiada siei 
wynosi JO.OOO fr. Wzamian za tę sumę stanie stę szosą lub tez koleją p.zez ge- kr~czaJący Jednak 12 kg. Wieśn1acv, u- podlotcik _ obur:tony nieco t1a Pana ze Stara. ­
młode Francuzki uczą się niets-•lko goto- stą pu~zczę tropikalną jest cz~mś wręcz ?aJący Się z .Meksyku do Panamy na chowio •• ostrą krytykę tego wieku kol>łety ł 
wać, prać, prasować, szyć i innych obo- ni~mozłlwem. Samolot natomia~t. _ sz_y. Jarmar~, zabierają ze sobą do omnibu- krytykę matek, które zbyt mało uwal14 poświę• 
wiązków gospodarskich, lecz doskonale buJący w powietrzu ~ez ża~~ych przes:r- su powietrz_nego prosiaka, .kury, lala !td. caf4 dzlecil'.lm. Młoda dticwczyn.ka pisze Ei• 
opartowuią sztukę nawigacyjną, a nadto t kód terenowych, naJszybcieJ dociera do Opłata J~St bardzo mska. BardzJ tem1 „Drugi punkt Pana pisma w kWHtji pod· 
kilka Języków obcych. celu. . . . . . . często chlopt pł~cą za przeiazd w natu• lotków ińuszę 11krytykować. Pan widoc:znie mało 
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1 
- Powietrzna komumkacJa Jest JUZ od rze np. kurą, wiązką bananów itd. stykał si• 11 młodeml duszami t Ił P dl t „ anna ap1 an uwaza, ze na1 cpszą "' • a po ęp 0 0 

• 
szkołą życia jest daleki świat. Na jach- ki tylko, sędząc z zewnętrznego wyglądu. Tu 
cie jej dziewczęta - marynarze hartują K~r1· ar· !l1 dykf 2tork1" nrody kob lB"BJ. Jest sęk. Dzlslejs:te czasy sę tak ciężkie, :ie ro· się przeciw orkanom ł burzom przysz· 1 U " U U '\ ! U dz~ce nie mają .czasu, ażeby poświęcić go 11Wym 
lego ~ycia małżeńskiego. Gdy stęsknie-1 li · dzi.eclom. Dop1er.o k!edy z~obione będzie, ie 
ni za swemi córkami rodzice oczekiwali Jak powstała mi . onowa fortunu Elzbiety Arden kazd.a malk~, posiadaiąca dziecko i m•ilł~• mę· 
przybyłe dziewczęta na wybrzeżu, .,ma- I (mh) W Ameryce i w Europie są Dość tylko powiedzieć, że lansowane ie nie będzie pra~owała'. wówczas .będziecie mo· 
rynarze'' nie~byt chętnie porzucili jacht, I bardzo rozpowszechnione kosmetyki, przez nią kosmetyki przynoszą jej rocz- g!l hn co~ zar~ucić. D~!si~I my,. dzi~ci: cho~a~y 
twierdząc, że sztorm na morzu· fest pięk ! propagowane przez niejaką panią Ełisa- uego dochodu 15 milionów dolarów. 51~ same.„; Pisze Pan, ze męzczyzni chc1ehby 
nieiszy, nii jazda luksusową Hm.uzyną I beth Arden. Jest to niezmiernie in tere- 1 rzeba jednakże dodać, że stosuje ona nnet:'! ł kobie: • naturalne, szoz~re ze zd~ow,m 
papy-rentiera. sująca kobieta, która na terenie Nowego nietylko kosmetyki, jako upiększenie, ~ntys em. Lo;:z.: w Starachowicach tak Jest.„ 

A ileż tu było do opowiadania! Ile Bwiata jest dyktatorką urody kobiecej. ;;ile pierwsza wprowadziła parafinowe ~a~, ~ · 
11 

lak :.ęzc:~yzna ~dzł umalowa· 
przeżyć w ciągu dwuletniej wędrówki l Przed 25 laty w Nowym Jorku przy kąpiele, naświetlania oraz wszelkie.IN ::on:c1~ i° o~zy .ma ysz~z4c~ J~k. u rozzłosz· 
po -świecie„. Jakże cieszyły się dziew- Fifth Avenue Nr. 509 mieścH się skrom- rodzaju upiększające zabiegi lekarskie. wleczÓr J': ~t~e rusz~ ;1ę 0

h ;1e!.i:r~ez cały 
częta, gdy po burzliwym przejeździe ny salon piękności, prowadzony przez Wystarczy powiedzieć, ze w chwili o· ,11 ch:o b 6 ta~a z m °' s~yct 0 

1 :r:' to u­
mozna było znów włożyć swe suknie i dwie młode dziewczyny. Jedną z nich becnej jest ona bezapelacyjną wyrocz. upadku żely ws~ samą . 1 11 .•~!';~ ~1\ na ~n: 
wrócić do swego dawnego oblicza„. _była Elisabeth Arden, która w młodości nią w zakresie urody kobiecej. Pan t: i my b ;Y~0! mę:c:yzai Y acy, 

1 

nego oblicza„. swojej, jeszcze przed otwarciem salonu, Jej nowojorskie salony piękności u- ' Y ysmy n e.„ 
Nie brak im byto propozycyj. Dyrek- pracowała jako pomocnica u dentysty, rządzone są z niesłychanym wprost •w ----· ------

tor nowojorskiego „Radia City" chciał a następnie jako masażystka w jednym przepychem i lśnią całe od niezliczMych . r • 114
" •••-

zaangazować całą „załogę" na tournee z salonów piękności. W prowadzeniu zwierciadeł, niektóre-...,z nich sprowadza- Tr0€h~ hl.IHtnoru 
po Stanach Zjednoczonych. A kaida z swego interesu miss Arden wyk:i.zata re . zostały z magnackich rezydencyj 
d:iewcząt miała przynajmniej oo pół tu• ! wiele sprytu i znajomości psychologii k~ląt.ęcych w Rosji. Przez salon taki • l'~n Władl;sław zaręczył się. Jest zaręczony 
zina propozycyj -małżeńskich od n:fo• kobiecej i w krótkim czasie zdobyła przewija się dziennie przeciętnie do m•~siąc, dwa, rok, dwa. Wreszcie pyta go przy 
dzłeńców najrozmaitszego zabarwienia wielki rozglos i fortunę. Obecnie jest dwunastu klłJetek, z których każda zo- !aciel: . 
skóry. „Ka. pi tan" uważał jedn.ak. Nie u- - J~dną z. ~ajb9g~tszych . kobi~t i P?~iada st~wia sporą ~umkę wzamian za na-1 ; - Człowieku, czemu ty włagclwle tak prze. 
dato mu się tylko uchować 01zeh Cuse- hL·zne f1lJe swoiego salonu p1ęknosc1 za- m1astkę urocl y, Jaką otrzymuje. A mądra c ągasz twoje małżeństwo? 
nier, która ulotniła słe podczas odąda· równo w Ameryte, jak i w Europie. t?lisab ~ th Arden powiększa z dnia :ia - Ano, varn !ętam starą prawdę: łut dłutue 
nla miasta w Szanghaju I przez cały ty- Jej „Beaute Parlors" znaleźć można dzień swoją olbrzymią fortunę. narzeczeństwo, tem krótsze m1'łieńgtwo. 
dzień była nieuc-bwytmJ. Dopiero po ·ty_. l zarówno w. MeksY:kU, jak i '91. ~aitz.e. · 
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Bomby nad fabryką łódzką 
Samolot nieprzyjacielski zagrała wielkim · zakładom przemysłowym. 
Sprężysta akcja patrolu rozpoznawczego i drużyn robotni· 

czych przy ulicy Ogrodowej 
Lódź, 23-go listopada.. 

P.o.g,odny listopadowy po.ranek nie­
dZielny. Blade słońce - mroźny wiatr„. 

Cisza niedzielna rozp!Ostarła się nad 
terenem zabudowań fabrycznych tow. I. 
K. Poznański przy ul. O!lrodowej. Jest 
godzina dziewiąta przed południem. Na­
gle - ciszę tę mąci złowieszczy warkot 
motoru. Na jasnym, bezobłocznym hoiry­
zoncie ukazuje się 

SAMOLOT NIEPRZY JACIELSKll 
NieprzyJaciel, który usiłuje zaisko­

czyć cywiln.ą ludność, obrócić w perzy­
nę zabudowania fabryczne, obrzucić je 
bombami, wzniecić t>ożar, mzsunąć war­
stwę dus.zących, łzawiących, żrących ga-

~~~~ 
"'~~NIVEĄ 

""- Tylko NIVEA zawiera Eucerył. 
.._.__..,,/!) ~ Dlatego nie można też NIVEI 

czemś inne111 zastąpić. 
K r e m N I V E A od zł 0.40 do 2.60 
Ole(ek N I V EA od tł I .OO do 3.50 

zów, niszczący.eh bezlito,śnie ~MSzelJde n 

życie or)!aniczne.„ Q A SE nn•c • 
PEBECO Spółko Akc:vino w Po1nonh1 ,_,,. 

. Ale ni~łatwo ~a;sk.oczyć J;>rzygofo- j Wt dwu.eh miejscach bomby nieprzy- i dują natychmiast troskliwą fachową· o-J pr~cy tego wz.oTowo działające·go _od· 
wa~y~h, me uda się ruecny za~ia.r. Ot.~ jaci~lskie. wznieciły !,poż_a~": Gę~ty ~ym 1 piekę w naimiocie, wyposaż?'nym bogato· działu: . Odpairc1e atak~ 4oist:i-rczył~ .hcl: 
- l~Z na sy_~nał, dany z budki t~eł. om waJi z wieży strazackie1 1 sąs1ędmego 1 w sprzęt lekarsiko - ratowmczy. Ratow-

1

1 nym widzom - w ~e1 _hcz~ie kier~wn. 
czne1 pr2'.ez posterunek ob~erwacy1ny - budynku. ,Me już słychać zdale.ka; niczki pracują taim pod czujnem okiem kowi L.0.P.P. na Wl?'l· ło.dzkie z ram!en: 
rozległ się na całym ~e;eme ?rzeciągły dzwonki strażadde ._ zjawiaią się dwie · lekarza„, D.O,K. p. publoo.wni:ko~1 Ba.rtosze;w1cz , 
;vk syreny fabrycznei 1 w. lo.t ~szy;s~o DRUŻYNY PRZECIWPOŻAROWE. j Nareszcie syJ!na·ł oznajmia, że . „nie~ I wi, staro:ści~ p. W.rome, "(Icepre~e~0:W1 

1est g.otowe do obrony zycia 1 mienia ' W. wieży strażaickiej zna.lazły się dwie bezpieczeństwo'" minęło. Atak został Zw. Leg1on~st6w P: Kopciuchowi 1 in• 
luclzkie)!o. , . ! osoiby, które trzeba n Uratować'', Niemal! odpa'rty.„ nym .- prze~k~ny~Jący;:h. dowiod~w, /e 

- Trrrrach - kr.rao!t -: w kr?tkich ' sekundy tylko trwa wciągnięcie na wy~ j · lf oddział 1es~ s~ietme .wrcwiczony ~ pr Y• 
ods·tępach czasu rozle~a1ą stę ~~ie ,P0 - I sokość trze.ciego piętra pł!"tlna ratowni- 1 Tak oto wyglądał w szcz~ółach po- (.-0towany 1 nie usta.te w t!'k k<?ntecznef 
tężne d~tonacie. 1:0 11POdarunk~ zgory: ! cze.go. Pny pomocy płótna te)!o szybko l kaz obrony przedwiotnicz'.) -. ga~owej, i ;;>racy ~ad przy~o.towr';\'aJl!e~ .s!ę ~o~ 
bomba lperyt~wa 1 ~r~nat !zawią~y. I uda;je się obu „ofiarom" wyzwolić z nie-1 wrganbmwany w ub1e .głą medz1eię z i bronv 11!dnos_c1 cywtlJ?eJ 1, JeJ nue 
. Sam?l~t meprzyiacielski zrobił swo- ; be?lpieczeństwa - lądujq, one szczęśli- godnym podkreślenia wysiłkiem rzetel- l przed grozne~ skutkami WOJny,. . 
!e; rzu.c1ł 1eszcz.e .k~lka .bomb kruszący;h i wie na ziemi. Strażacy działają z błys-; nei pracy i energji przez l Jest t~ me:mał.a zasł~ita ofiarnych 
1 termtto~ch 1 tuz znika na d:ilek1m [ kawiczną precyzyjnością.„ j KOLO L.O.P.P. PRZY ZAKł.ADACH. członków 1 · członkiń. d.ruzyn, zaś, w p1er• 
h.oryz.onc1e; - Zaipocz~tkował msz,czy- 1 Ale potar „szaleje" również w są-I J, K.POZNA~SKl NA TERENIE F A-1 wszym r~ę~zie - ich ~1erow~ika, dy~. 
c1elsk1e dzieło •. a'li: - me za·skoczył ~ez- i siedniem za.budowaniu. Tam trzv dziel- BRYKI. Wolczy~.skicgo, oraz k1~rownika san1: 
bro~mych luidzi, ~te. WV';"0ł<1;ł zgubne} w ne członkinie drużvnv ratowniczej żeń- 1 Pokaz celowvch ćwiczeń w postaci : larnel!o inż. Kloczkowsk1eJ!o. Zasługi 
takich raz~c~ panrki . . $w~~tnte zorgamz?- skiej wynoszą na ramionach z „płonde- J formalne.go, O!pracocwanego z wszelkie- ! ich znalazły wymowny wy.ra~ .W. gorącem 
:wany, wycwiozooy 0d!12tał L •. O.P.P. ~1': ni" trzy 9fiąry poJ?~zone„. mi delaJai~i afaiku samolofa ni~przyja- 'pełne.ro ;iznama P 1rzemow1en.iu pttłk. 
dobr~e,. co teraz na-lez.v ';ZYnt~. Oto tmi • ·W~J:"Y;Stf! . ~:.·IP?',tmneni''< i ·„l:tduszeni:' j cicls~iego i je~o skutków s.tanoWił wiel· j' B~rloś~k!'ewicza, wyJ!łoszonem pod. ko· 
dp~:~ ziemia {!Od kroikam1 ~~eg~ące~o. „7$gza;cJżet1l" ztQiczym ę;~~f . znak">.~!~~f.Jcz,,_ęuczaJą~Tr~ m;q~l!%~zu. fzL Q~ 

' i , 
~, PATROLU ROZPOZNAWCZEGO. " f · b k 
Zadaniem te~C> patr-0tlu jest stwi.erdzić N o t . · 1 a ~ r 
p:zepewszystkiem, ~dz!e jest J!az. Mas- n·~ .. a O·.· . r o . ~ ~ . 
ki 11,azowe tych ludzi nie są zaopatrzone ... 
w · pochłaniacze - w myśl przepisu · 

;a~~:cf,~~~~:S ~~~iie~k~ji p~0~~:~~~~~~~ Robotnicy ukryli s~ę w wacie na widok inspektora pracy.-Prc­
~~:iu ~:z~:~::z:::sła':i\:g:i:~ga~: tokuły przeciw przemysłowcom przesłano do referatu karne~ o 
da - traci zmysły. Podczas gdy kierow- . . . . 
nik patrolu mdduie kierownikowi ćwi- (k). - Od dłuższego czasu okręgo-1 przy ul. 11-go Listopada 98. Samochód! Spisano odpow1edm protokut 1 au.to 
czeń o stwierdzeniu gazu w terenie - wa inspekcja pracy w Łodzi nrowadzi I zatrzymano umyślnie na przyległej uli- POf1!kn~to na ulicę l(opernika 55, gdzie 
ukazuje się na za.itrnżonem miejscu wy- li walkę z zatrudnianiem robotników po. cy, aby warkot motoru nie spłoszył znaidu1e si~ fabryka waty Etchow},c~a. 
szkolona drużvna rafownicz·a. ?:agazo-, nocach i mimo częstych kontroli, po I pracujących robotników. Przed fabryką stał' na „piklecłe Ja­
v.:a.ny dostaie się pod iei .opiekę. ~atow- ! których referat karny wymierza wyso- Gdy zapukano do drzwi w fabryce, kiś osob:1i~, któ.ry na widok .nieoożą~a­
mcy wynoszą go ~zybko 1. sprawnie poza\ kie kary, praca nocna w fa:brykach powstał popłoch I w kilka chwil potem nych gosc1 pobiegł uprzedzi~ ?racu1ą-
za~~ożony teren i poddruią fachowym l tódzkich odbywa się w dalszvm ciągu. zgasło światło. Policjanci obstawili I cych. . ~nspe~tor v.;raz z ooh~.ia. wy-
zabiegoon„. . Ubiegłej nocy insp. Melechowicz w wyj1ście a insrp, Melechowicz wkroczył przedz1h go Jednak i wkroczvh na salę. 
. A tymczasem praca ~pat.1·o:u r.npoz- asyśqie funkcjonar:jruszów oolicii wy- na salę, gd·zie za.stał Jedenastu robot- Trzech robotników przytrzvmano a 
r.a~cze!!o tr:v:a n·adal. Stwierdzona zo- brał się autem na lustracje zakładów ników, pracujących· na gremplach. dwuch pozostałych, korzystaiac z chwi-
sta1e oh;cn?1sc )~razu ·~ąc.o - pa:z~cel!o; przemysłowych. Zeznali oni, iż rozpoczęli oracę o !owej nieuwagi, rzuciło sie do m;:ieczkl. 
Teraz z1aw1a s~ę druzyn<1; odkaza1ąc.a 1 Okola godz. 11-ej w nocv dostal się godz. 1 po poi. 1. mieli pracować do 2 w Po długich poszukiwaniach odnaleziono 
roz.poczyna .akc1ę 0 dkD;Zaru.a zatrute~o ~~ na teren przędzalni wigoniowej Frenkla nocy. ich, ukrytych w zwoiach watv! 
renu. I to me obywa inę bez „wyp·adku . 0 b · , · d I' · · . 
Gaz żrąco- parzący sparaii>.ował jedne- !11!111!11111!111111! :i!'Hlll'Tli:~lllllllilll!lllilllllllllll!ll!lllllilllllllllllllll!ll!llll!!lll!fllllll!llllllil!lllill!!llli!Jl!!ll!iil!J 1 !11lill!lllilllilllillili:ll!iil!li!iiilli ,_,o· otmcy oswia .czy 1' IZ ~I <:cę roz-
go z członków drużyny o·lkażaiącej . Po ipo~zęh o god~. 10 w1ecz. a m1eh. Ją za-

prowizorycznem odkażeniu J!o przez dru- T~jiom· Dl.A "ZB ZOi„ Ln1·ęcie . staruszk2 k~nczyć o 6-eJ rano, gdy re~ula~m wy-
ŻyPę pomocniczą i zaopatrzeniu w no~ iilii li u n I u w1eszony w !abry-ce podaie. IZ praca 
wą maskę _ z~·sfaje 0<0 przekazany rozpo.czyna się o godz. ~.30 rano 1 koń-
:Zeńskiej druiynie ratowniczej„. Kto widział 81 ·letniego Djana Kujna czy się o 4,30 po połll!dmu. 

Inspektor miał zamiar skontrolować wwwmw• ; *ft 

· Oszust w „trzy karty" 
zaaresztowany został na Rynku 

Leonarda 

Łódź, 24 listopada. kiegoś nieszczęśliwego WY1Padku. Rów- jeszcze kilka zaktadów pracy, ale panie 
(,gr) - Do komisarjatu policji zgtosi- nież w szpitalach nic o za1ginionym nie waż samochód popsui sie musiano zre-

ta się w dniu wczorajszym Marja Cie- wiedziano. zy.gnować z dalszej kontroli. · · 
chanowska, zamieszkała przy ul. Spor- Władze policyjne roz1pisaty natyah- Obydwa protokóły skierowano do 
nej 10, która ze łzami w oczaah opowie- miast telefonogramy z opisem tajemni- referatu karnego przy okręgowej ins­
dziala diy'Żurnemu przodownikowi, że czo zaginionego starca. Narazie brak o pekcji pracy, który za prace w nocy 

, Łódź, 2~ li<.topllda. sublokator i·ei·, 81-letni DJ'an Kajna wy- nim jakichkolwiek wieści. 
L L d ukarze zarówno pracodawców iak i ro 

(gr) - Na RvrnKu eonar a przy- szedł przed kilku dniami z mieszkania i botników. · 

~~zi!~~nc~1;~~~hj =~~c~~1s:'k'w~~fri:~~~ więg~;;:;z~f e iaC:~~~~iwał u Cie uha- f l!llilrfl[%}[!11i11i11i11i11i11i11!11!1~ l:;t~~~~lf"~1'~1[1:?::;9~~Ji 
skiej 13 w chwili, gdy uprawiał os:m- nowskiej od dfoŻszego czasu. W Łodzi ~ I t t 
kańczą grę w „trzy karty" i „op· :'.;żniał żadnych krewny1ch nie ma i stale prze- BJ u ownry ~r Y' Y[lOn BJ . PODZIĘKOWANIE. 
ki~szenie" naiwnych prz~::hodni6w. byWał w mieszkaniu. ąJ ~ U ~ ~ BJ W niedzielę, dnia 17 listopada rb. odbyła się 

Sztuczki Ochmana znane są iuż o, dj Kryitucznego dni·a staruszek pozostał BJ r"'cznei· roboty BI zbiórka uliczna na fundusz dożyw · ania nai-
d ł d l. . ' .Y a1 ~ ~ ,biedniejszej dziatwy szkół powszech:iych. o, gó-

awna w a Z0'1ll po icy1nym. sam w domu, a kiedy powrócili domow- OJ LIL I HIRSZ MA N a Iem zebrano zł. 1946 gr. 25, wydatki wyniosły 

Podrzutek 
ł.6dż, 24 listopada. 

{gr} - W bramie domu przy ul. Oby­
watelskie] 4'7 znalezion0 w dniu -,.,·czo­
rajszym 4-micsięczny płód dziecka. 

Policja przesłała płód do prose.kto.r­
ium, za wyrndną matką w;>zczęh po~zu­
kiwnnia.. 

nicy, spostrzeżono jego nieobecność. BJ BJ z!. 132 gr. 71. Czysty dochód ze zb!órki w wy-
Niezwłocznie rozpoczęto poszukiwa- r,4_jJ Andrzeja Ne 27, front S':ll sokości z!. 1813 gr. 54, przekazany został w 

nia. Przedewszystkiem skomunikowano „_ Tel. 143-21 OJ całości na fundusz dożywiania. 
ij] BJ Rada Szkolna Miejska w Łodzi sktada ni-

się z p01gotowiami ratunkowemi. by u- "41~ .. ~~.l'".'l~~ ... l'".'lr:o:'l":'lr:"ll'".'ll'".'l~~r:_~, niejszem najserdeczniejsze podziękowan i e 
stalić. czy staruszek nie pad! ofiarą. ja- ~r.:;:i~~~~·~~u~~I!!':!~~~~'~~!: wszystkim szlachetnym ofiarodawcom i kwe-
1.W@'Fł:;wg;qą;:mą 111 MM!it•f& ii m starzom, podając jednocześn:e do ogólnej' wia­

domości, iż wynik zbiórki umożliwił rozpoczę­
c:e dożywiania dzieci szkolnych od poniedział­
ku dnia 25 listopada rb. Nieście pomoc. najbiedniejszym 

Przewodniczący Dr. St. Skalski 
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PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ Co łączyło brutalnego zbrodninza z jego mo:tnym protektorem? 

Ponura tajem~1ica zbira 
POLSKIEGO RADJA · Cały personel urzędniczv wielkiej Tajemnica ostatecznie wviaśniła się. 

NIEDZIELA, 24 listopada 1935 r. placówki finansowej „Neu.11:rossei, Led- Zdradził ją sam najbardziej zaintereso- 24 LISTOPAD 1935 R. 
„9·~00/·03 Sygnał czasu i J?ieś~ „Bogurodzi- nicki i S-ka" wiedział d0skonale, iż je- wany w momencie, gdy nic mu iuż gro- Dzisiejszy ranek począwszy od godz:ny 9-el 

ca · . · -9.15 „Gazetka rolnicza w opriacow. d ó• ł , · · „ f' . . nadai'e si· d ł t · · · · · h 
Stanisława Jagiełły. 9.15-9.40: Muzyka {płyty). . nego z~ ws.p IW asc1c1e11 1rmv Wli,\ZC zić nie mogło. ę o za a wiama spraw p1emęzny.: 
9 40 9 50 D k ś t ł k oraz do wyruszania w podróż. Do godz. 11-ei 
· - : : ziennik poranny. 9.50-10.00: Od-, Ja a aJemmca z ma ym, PO ra.::znym J1ka była tajemnica zbira? Dowie- dz : ałaią dodatnie wptywy dla wszelk:ch nowych 
~f~~nTe pr~g.ramu na dzień bieżący. 10.00- osobnikiem o zdecydowanie wvstępnej my się /. powieści p. t. „Miraże szczęś- poczynań, dla wojska, policji i mary:iarzy. Na-

. ransm1s1a Nabożeńs1wa z Kościoła Kate- t · t · · ' z d t k d d 
dralnego ś~. Stanisława Kostki w Lodzi. (Tr. wa:zy, pias u!ącym, m1~0 swe~o pro- cia ·. naj uje się ona w 128-vm numt:- s ę~ny o res . o ~~ z. 14-~j za_powiada się ga-
na wszystlme rozgłośnie P. R.) . Kazanie na te- staCtWa, powazne stanowisko w ~edr.ym rze Co Tydzień Powieść" który za- rzei, prz~mes1e rozne zaw1ktan ~· p~zykr~ raz~ 
mat: „~ kresu czasów -.u bram wieczności"_ z oddziałów teJ' potężne: instvtu··J·i·. Ni·r> . " dt . t . ' . h j ~zarowania w z:-v . ązku z osobami płci odmiennei 
wygł k f E , - - Wt era po na o in eresu1ąca nowe1ę, u- 1 i meporozum enia z przełożonymi. Okres ten na 
11 15°5M1 . sk. pro· ugeniusz Kapusta. U.OO-;- umiano dociec, co to byla za taiemnica mor, rczrywki z nagrodami. rady pt:i.nl tom1ast sprzyi·a nauce 1· sztuce. OJ godz. 14-ei· 

. uzy a - płyty. 11.15-11.57. Otwairc1e któ k t ·1· · · ' 
Walnego Zjazdu Delegatów zw. Oficerów Re- ra aza1a m1 Jonerow1, arvstokracic, lvy. do godz. 16-ej należy wystrzegać się osób, które 
zer:vr. 11.57-12.03 Sy,gnał czasu z Warszawy. I zamykać się na całą godzine z pod ci- Do nabycia wszędzie. Cena eg ·em- ~am są wrogo us?_oso?ione,. n e zała_twiać wa-
H~1,nał z Krakowa. 12.03- 12.15 „Ze świata pra- rzaną kreaturą. l JO " znei korespondenCJi.am zaw : erać umow. Następ 
cy - Rozmowę z pracownicą domową _ prze- P arza groszy. ne godziny przyniosą lepszą sytuację, nadają się 
prowadzi Irena IGetlińska. 12.15-14.00 Pora- Sł b k , do zawierania znajomości, składana wizyt i 
nek m~zycźny {transmisja z Wilna). Wykonaw- u ro of ni ow okupu·e f 'b"YkB prowadzenia dyskusyj. Okres ten do godz. 19 
cy: W•1leuska Orkiestra Symfoniczna pod dy>r. "' ~ . , . · t ! szczególnie sprzyja kobietom urodzonym. w lu-
Konstantego Gałkowskiego i Zofja Bontkiewicz- . ~ tym, marcu i czerwcu. Godz. 20-ta przyniesie 
Wyleżyńska - śpiew. w przerwie o godzinie Ostry zatarg w firmie Babad przy u1. Wólczańikiei 239 n ezwykte idee i projekty na przyszłość, które 
13.00-1~.20: Teatr Wyobraźni nadaje fragment , należy natychmiast zacząć wprowadzać w ŻY-
słuchow1s.kowy , Rozmowy na tamtym świecie" Łódź, 24 listopada. pracy wszystkich zredukowanych i nie- cie. Wieczór zapowiada się niepomyślnie, pa-
- Lukjana w opracowaniu Stefana Srebrnego (k) _ W dniu wczorajszym wybuchł przyjmowania nowych sił li nuje niepokój i zdenerwowan'e 'i może dojść 
prof. U. S. B. (tr. z Wilna). 14.00-14.420 „Le- ostry zatarń w firmie Babad przy ulicy • do przewrotów życiowych. Należy zaniechać 
gendy opowiadane córce" - Adama Mickiewi- "' Powiadomiona o okupacji okręgowa wszystkiego co nie jest konieczne. 
cza (recytacja). 14.20-15.20 Koncert życzeń. W 6lczańskiei 239. . . . insipek~ja pracy wyznaczyła na jutro · Dziecko. dz!ś u1 odzone - wrażliwe, nerwo-

15.20-15.45 Muzyka pogodna - płyty. Prz.ed_ dwoma tygodmam1 ~w~dz1es~u konferencję, celem zlikwidowania zalu- we, ~ dwoistym charakterze, po~i~da zdol_noścl 
15.45-16.00 F eljeton 'Podróżniczy: ,,Pancho - robotmkow otrzymało wymówienia, kto- I ).tu. 1 w. róznyc? kierunkach, br_ak woli 1 odwagi, bę-

~leó~h rwN:ionfo~rcaz~skich" - wygłosi Woj- re skończyły sję wczorai. Gdy iobotnicy • dz:e przezywało dużo zmian, dobroduszne. 

16.00-16.15. „Łamigłówka" pady-kituje Henryk zwrócili się do kierownictwa firmy z za-
L.dosz (audr_cja dla d~ieci). . pytaniem, czy zostaną ponownie przyję-1 /(~~ ~~ 

16.15-ó 16.45. Recital fortepianowy Róży Etki- ci do p·racy, oświadczono im, że w po- . • • _ ... _ • „ „ 
n wny. "edz' ł k • · · 

16.45-17.00. Cała Polska śpiewa - koncert w m ~a e zaczną pracowac nowi pra-, TEATR MIEJSKI 
wy:konaniu chóru Związku Strzeleckiego w cowmcy, I Dziś · d . I : 
Pruszkowie pod dyr. Aleksandira Zaremby. Wobec tego zwołano o;!ólne zebranie I psych 1 ': me zie, ęko gs?dz. 1 ~-eJ poSpoł. urocza, 

17 Oo 17 40 M k t ł ty . ' o °'"~czna sz,u, a ,uar ow , zesnastolat-
. - · · uzy a ~necz?a - ,f Y' • • na którem rzucone zostało hasło strejku. ka". ' 

17.40-18.00. , Migawki regionalne - audycia O d 10 • t ł ał f b k D 'ś d · 
muzyczno-słowna z Poznania. I go z. -e1 rano S anę a c a a ry a .zi o .go z. 8.30 w1ecz. oraz we wtorek sta-

18.00-18.30. 11Pół godziny z Wiednia" _ pio-, zatrudniają.ca stu robotników. Porzucili nowiąca niesłabnący. eweneme~t nas.ze(o l!liuta 
senki w wyrkonaniu Heleny Zboińskiej - Ru- oni pracę, lecz nie opuszczają murów fa· dKi.ma~r.czna kts.en~ac1ałutStełan1uk~go i Ce_rc1.a T-
szkowskiej (z Kraikowa) b h d · • . . d " zy; • w oreJ zas ony 1 ces św1ęc1 a-

18 30 19 15 T t W b 't „ Sł h . k rycznyc , oma~aJąc su~ przy1ęc1a o deusz Białoszczyńs'lci. . - . . ea r yo ra ru. uc owis o - ' 
,,Dwa olkna na V piętrze" Ireny Dehnelówny i W poniedziałek o godz. 8.30 wiec:z. po raz 
(wznowienie). j 20-ty {i ostatni) rekordowa sztuka Bus Fekełego 

19.15-19.25. Zapowied.t programu na dzień na- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 1 „To więceJ niż miłość", Ceny zrzeszeniowe od 
stępny. 1 40 gr. do 2.70. 

19.25-19.30. Wiadomości sportowe łódzkie. 15.00. PRAGA. ,Mignon" - opera Thomasa -! 
19.30-19.45. Koncert reklamowy. (tr. z teatru). I 
19.45-20.00. „Co czyitać?" - nowości literackie 15.25. KOPENHAGA. Koncert 111uzyki lazzowej. PRZED WIELKĄ REWJĄ MODY 

omówi Jan Lorentowicz. 15.30. WIEDEŃ. Muzyka kameralna. I ' 
20.00-20.45. Koncert w wykonaniu Or:kiestry 15.50. BUDAPESZT. Muzyka lekka. Z:i-po':"iedź Wielkiej Rewji Mody, kitóra od-

P. R. pod <Lyr. Józefa Ozimińskiego z udzia- 17.25._ MOS.KWA (RCZ). „Lakme" - opera De- będ.z1.~ się w nadchod:ząc~ śro~ę yv lok~lu „Ta-
lem Jerzego Cza.plickiego _ śpiew. hbesa. . lban~ , wywołała w Lodzi w1elk1e zamtereso-

20.45-20.50: Wyjątki z pism J Piłsudskiego 17.50, WIEDEN. Muzyka popularna. I wanie. 
2().50-21.QO. Dziennik wieczoro'y. · 18.00. RADIO PARIS. Koncert symfoniczny. - . W. dalszym ciaigu trwają p!'Zy.gotowania do 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". Bruksela flam. --; Muzyka ~an. \ tei ImJ?rezy, któr:'- niewątpli~ie przewyższy 
21.30-21.45. Podróżujmy _ „Wyspa na morzu 19.55. WIEDEŃ. Recital fortep1anowy. i wszystkie poprzednie tejfo rodzaju. 

interesów'' - „Malta" _ feljeton Antonie- 20.00. BERLIN. Koncert kwartetu Wendłinga. - ; Jak wiadomo, rewja m!>dy odbędzie się na 
go Kawczyńskiego (tr. z Poznania). Bulrnreszt - 11Requiem" - Mozarta. l fajfie od godz. 5-3 oru na dancingu od 10 wie· 

21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 20.50. MEDJOLAN. „Maski" - op. Mascagnie- czór do rana. Model.kl zademonstrują nowi> eł 
kich rozgłośni P. R. go pod. dyr. ko.mpo!yt?ra. Wiedeń - We- ~ mody .a kon~eransjer .b.~zie ~d.z!e~ał rad publ!-

22.00-23.00: Muzyka taneczna w wyk. Mał'!j soly wieczór wiedensk1. I cznośc1 gdzie 11a1tanie1 1 na1lep1e1 można 11ę 
Orkiestry P.R. pod dyr. Z. Gorzyńskiego. 22.00. ANGLJA (Nat. Progr.). Koncert Tńa. I ubra~. , 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 22.30. ANGLJA (Nat. progr.). Muzyka lekka, _

1 
N1ezaletnle od tego w środę odbędde się 

komunikacji lotniczej A.nglja (Reg. Progr.). Koncert niedzielny pod pm~am artystyczny przy wapółud:ziale najlep-
23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty). dyr. W. Tallcha. szych sił artystycznych a w przerwach odbywać 

się będą tańce na obydwu parkietach przy dtwię 
kach woborowej orkiestrry. 

Należy za.znaczyć, że za wstęp nie będą po• 
bier;1ne żadne opłaty. 

Kio chce zasiięgnąć bliższych .informacyf o re· 
wji, niech zgłosi się do lokalu ,Tabarin" przy 
ul. Narutowicza 20, lub zadzwoni pod nr. 154-60 
w godzinach popołudniowych. 

NIEDZIELA W „TABARINIB''• 

Dziś, w niedzielę, najprzyjemniej wszystlkiim 
upłynie czas w lokalu „Ta'barin". 

Sensacją pil:'ogramu jest e.n.gielsk.I duet Over­
bury, wy11tępujący w taneomo • *'1-ob.atyczno­
muzycznym r~ertuarze. 

Podo-bają się tak.że występy polskiego duetu 
Lewan.dowakich, po.pisujących 'się w tańcu a.kro· 
batyc:znym a tny tancerki Leszko Kolin i Aga 
Renee demonstirują ła@y taniec solowy. 

Do tańca gra d0oborowa orikiestrra W einrota. 
Kuchnia wydaje smaczne potrawy a piwnice 

zaopabrzone są w najlepsze gatunki win i w6· 
dek. 

Kto nie mote przyjść na dar;icing, niech udt 
się na fajf o 5.15. P.rzy niskiej ~płacie za kon­
sumcję, obejrzy doskonały i catkowity program 
artystyczny o.raz d.o 8-ej wieczór będzie uWgł 
tańczyć. 

NOCNY DYżUR APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: -

A. Pałasza, Plac Ko.ścielny 10, A. Charemzy, 
Pomorska 12, E. Miillera, Piotrkowska 46, · M. 
Epsteina, Piotrkowska 225, Z. Gorczyckiego, ut. 
Przejazd 59, O. Antoniewicza, PaoJanicka 56. 

I źne spojrzenie nie zmieszały zupełnie i pokazał jej, .te zrobila wielkie gtupst­
i Wilewskiego. Uśmiechnął się i odpowie- wo. 
dział bez pośpiechu. Tym~zasem Witman, doprowadzony 

I - Jestem w posiadaniu pewnego li- milczeniem Wilewskiego do ostatecz-
stu, na którym prawdopodobnie bardzo ności, uderzył w tagodniejszy ton: 

i panu zależy. - Ja nie chcę pana obrażać, ale wy­
ł Twarz Edgara Witmana drgnęła maganie stu tysięcy złotych za głupi list 
' gwaltownie, jak pod uderzeniem. Ale jest najwyraźnieiszem złodziejstwem, 
szybko zorjentował się w sytuacji. Skoro panie.„ 
człowiek ten nie skierował listu do rąk - Różny jest pogląd na świat - od­
adresata, lecz przyszedł z nim do niego, part flegmatycznie Wilewski i podnióśl 

Krystyna Wittmanowa opuściła · swego stioczyto mu krtań dziwną zaporą. Po więc. chod~iło mu .° pien_iądze. Myśl ta I się, udając, ż~ chce. ode~ść. . 
1
• 

męża - Ottokara i zamieszkała z przyia-1 odczytaniu całego listu, w którym pod- wróciła Witmano.w.i spok~j, a naw~t ura- - W takim raz~e skier1:1Ję .ist do rąk 
cielem swym - Zoltanem. . pisany byt Schurman i świadek Józef dowala g?· Zagm1ony hst był wieczną adres~ta - dod~t Jeszcze .. 

Ottokar, pragnąc zapommeć o tem, rzu- p 1 k t b h lt z kt dó I zmorą Witmana. W1tman spoJrzał na niego btyska-
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość aw a ' s arszy uc a er ~a a w, C . d b. ? . k' 
z fortanserką Ewą, która uczyniła na nim Wilewski podparł dłonią czoło. Myśli rzuc·t s zbkosia a go pan przy so ie - wiczny~· wzdo biem. d t . . d 
duże wr_ażenie. . . jego, może pierwszy raz w życiu byty i zy o. . - tęc o rze, os ame pan zą a-

Po. kilku ty~odmach zaręcza się z nią. zmuszone do głębszego sondo wania ro- - O'Yszem, posiadam, ale... ną ce~ę. . . . . . . 
Młodzi spędzai~ czas_ na zabawach. zumu W pierwszeJ· chwili zastanowił sią - Wtem, żąda pan zapłaty. W1lewsk1 wyJął z k1eszem h'.it;ale me 

Ottokar prosi Krysię, aby dala mu raz- . ' Wilewski· znów s1·ę uśm1·echnąl podał go w·tma . 
wód. Stary Witman wszczyna rozmowę ze że całą kopertę należałoby oddać Zol- . . . : 1 .nowi. . . . 
swym synem o Kryście, prosząc Ottokara tanowi. Tak mu dyktowało sumienie, ale - Pa~ roz1:1mi~, teraz są cięzk1e cza- . Przemysło~ie~ zrozumiał, ze W1l~w-
aby wz.iąl się do pracy. z drugiej strony„. sy. M~m zonę i dziec~o_.„ ski czeka. na pi~mądze. S~ybko wypisał 

Narazie Zoltan był niczem, a Witman Witman drżał z n!epokoju. Zde~erwo mu. czek I połozył _na bmrku. He_nr}'.k 
Stopniowo papier zaczął ustępować. posiadał miljony. Wilewski nie zastana- ~anym głosem rzucił w stronę mezna- ~łozyt kopertę_, w_ziął czek, . uktomt się 

Lekkie podważenie paznogciem· dopeł- wiat się dłużej. Pierwszy papier zosta- Jomego: 1 wyszedł, c~uJąc się ma~nat~m.1 .Szalo~a 
nHo reszty. ·Wilewski z zainteresowa- wił przy sobie. Ukrył go do małego pu- - Ile pan chce? radość rozpierała mu p1ers1. Nigdy me 
niem wyjął l?aczkę papierów. i rozto~yl detka i wsunął pod szafę. Usynowienie - Sto tysięcy. czul w sobie tak :VY.raź~ego ~7.częścia. 
na stole. ~n:i-owolt serce biło m~, J~k Wiljama Zoltana wlożyt powrotnie do ko - Oszalał pan? Sto tysięcy złotych? . Do~nawał wrazema, ze .wszyscy lu-
młoty yv kuzm kowala. Doznał .wrazem'.1, perty i zakleił ją w taki sposób, że nawet Czy pan ma wyobrażenie ile zawiera te- dzte. muszą .to czytać na, Jego twarzy. 
że w Jego ~ękac~ spoczyw'.1-Ją lu~zkie nie byto znaku odklejenia jej. raz sto tysięcy złotych? '_fys1ące róznych marzen przytta~zało 
losy. Roz;vmąt. Jeden z p~pi~rów I za- . Zauważył, że byt nędznie ubrany, ale Wilewski rozmyślił się już z posadą. Jego umysł..: . . . . 
czął czytac. Zam~e~esowame Jego wzra nie miał innego garnituru. Nie miał rów- Żądana suma mogła mu zapewnić zupeł- °\\'.YObrazał sobie ~d~1w1en1e F_ra~kt 
stało coraz bardz1eJ. nież w kieszeni ani jednej złotówki, a nie spokojne życie. Ostatecznie zdecydo- n'.1 ":'1dok p_rzesłanych JeJ pocztq ~zies1ę-

- Ho! Ho! - wykrzykiwał co chwi- półtora dnia prawie nic nie jadł. Mimo to, I wany był opuścić cokolwiek, ale posta-! c~u Je~wabnych koszul. Wyobrazat so-
la i uśmiechał się do· własnych myśli. idąc, gwizdał wesoło i zastanawiał się, nowił się targować. Cóż dla takiego Wit- bk mi~ęk Ewy, h g~y· zobaczy go przez 

Niebezpieczne włażenie przez okno czy oprócz pi~niędzy nie zażądać od 
1 
mana sto tysięcy? Nawet żałował, że ~h~~~ Jon wy~ 0t.f1 z wbas~l~go /~n:o­

dc stęchłego pokoju Krystiana wydala Witmana dobreJ posady. Zawsze miało odrazu nie powiedział więcej. n· : , t \P0 ra::lt a w ~ ~1 ~ z ziw1e­
mu się warte zachodu. to jakieś znaczenie. Człowiek na stano-! Witman rzucał się początkowo Tłu- ~ay~1[;.1 esc a 1~ ci: owne, . z!e~i~ce oczy.' 

Wziął drugi papier i czytał go już wisku! W wesołym nastroju doszedł do maczył że to jest wyraźny szant~ż ale kt z~.ne 1 Jes_zc~c k'Jlaksni·~Jsdzet, mz 
głośno: kantoru Zakładów „Witman i S-ka''. I Wilews'ki nie zamierzał ubierać si'ę w bzwyk e .. tNnce zat wt i~z.1e i. abpu e z za-

b d 
1 • • • • • • . • I aw ami. awe esc1oweJ o 1t:cywał ku 

- „Ja, Paweł Schurman, .ę ąc~ Musiał d~uzsz~ chyv1lę. przes1edz1eć I płaszczy~ obrazy. Chodziło o p1emądze, . pić wspaniały prezent. Zdj ta 0 ndra-
przy zdrowych zmysłach, usynawiam m w poczekalm, pon\ewaz W1tman był za- o sto tysięcy złotych. Natychmiast kupit-' za na myśl powrotu do b ~ d· g . 
niejszem Wiliama ~olta~a, mego . ni el~- jęty. _Wlrnńcu wezwan~ go. Swobodnym, by France dziesięć jedwabnych koszul. I szkania. Przytem dopiero ~~r~i;giJ~1~ 1 eł-
galnego syna z matki Halmy Brzez1ckieJ- krokiem wszedł do gabmetu przemysłow: Zaraz wyglądałaby inaczej. z· e J'est bardzo głodny Po' lt . ·d ·. ~ ' 
Z lt 

.„ . . . l . . b ' , W . b . w· 1 d . i • or;i ma me 
o ano~eJ. ... . . . , c~ I meproszony zaJą mieJsce za mr- r.mow'.1 1 o urze~1e !~mana e wiej jadł. Ręką trzymał ukryty na piers· h 

DaleJ W1lewsk1 czytał iuz z zapartym I klem W1tmana. I obualy się o uszy W1lewsk1ego, wylicza- czek tac 
oddechem i pocichu, ledwie przebiega- ł - Co pan sobie życzy? jącego już szeleszczące papierki. Wła-, · 
jąc oczami po papierze. Silne :wrażenie Surowy głos fabrykanta i jego gro- snym samochodem zajechałby do Ewy:I · (Dalszy ciąg futro}, 
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P b• ·kl f t f 3. Z CAŁEGO śWIATA. Urna z ziemią ze całego świata, „cudowne dziecko" Jack.ie Coo-1leinowa trzeciego przejścia południowej §ciany rzez 0 Je yw 0 ogra a wszystkich części świata, zebrana przez załogę !!an obchodził ~iedawno ur<?czyście 21-ą,roczni- Dych-tam, widocznej na zdjęcłu. 
statku szkolnego , Dar Pomorza'' podczas podró· cę swych urodzi~. - Na zd1ęc1u - Jackie Coo- 8 PROCES MORDERCÓW KRóLA. Pr d 
ży naokoło świata. Urnę tę delegacja „Daru gan ze swą małzonka panną Grahle. • . , • ze 

1. ROCZNICA. KORONACJI ~AILE SE- Pomorza" na czele z dowódcą statku kpt. Ma· · s~em przysięgłych w Aix-en-Prov1nce rozpoczął 
~~SSIE. Jl Add.!s·Abeba ~~yły się uro~zysto- ciejewiczem odwiozła z Gdyni na Sowiniec, ce· 6. AMERYKA TA!ilCZY. Na wielkiej kali- się proces, pr~ec.iwko ,tr,ze~ uczestnikom z~m~-
sci ~ okazji rocznicy koron~CJI .negusa Hai~e Se· 11em złożenia w kopcu Marszałka. fornijskiej wystawie w San Diego odbył się tak- c~u na krola iugosłowi8:nsl;dego ;Al';ksandra 1 ~1-
lass1e. Negus odbył prze1azdzkę po stolicy w że pokaz tańców. Oto dwa fragmenty z tego in- mstra Bart~ou. Na zd1,ęc1u '!1~z1my oskano-
karocy królewskiej według wzorów europejskich. , 4. WOJOWNICY ABISY!i!SCY ŻEGNAJĄ !z~esującego pokazu. nych pod s1lnym konwo1em pohc11. 

SIĘ Z RODZINAMI. żołnierze cddział6w abi· 9. LAUREAT NAGRODY ARTYSTYCZNEJ 
2. POżEGNAN!E GENERALA DE ~ONO. - syńskich, kt61zy. zmu: .,.e11_i zostali d? wycofani~ ~-· 7. Z POI.f'YIE..J WYPRAWY WYCOKOGóR_: , M-. WARSZAWY. Laureatem nagrody ar~ystycz­

Dotychczasowy ałownodowodzący armią włoską r. 1ę z Harra:u, z~gnaJą stę serde::znie ze swem1 ' ' TEJ !'JA I<' A l.J'" 1 7,, Dyd•·łl'm (5198 m.) rlrng1 ne1 m. st. Warszawy za rok 1935 został młcdy 
w Abisynji, gen. de Bo.~o poże!!~ał. o~zi~ły, rn·'zinam:. !'rod W::'~;Jr ·e:.i1 wy~r~'- C.ści ~zczyt Kaulrnz1~. Czło- rzeźbiar~, wychowanek warszawskiej Akademii 
przed wy1azdem do Ital11. Na zdJęc1u Wldzuny ~ !]ek wyi:r <> wy -robl: 'i:J Wiktor Ostrowski doko-

1 
Sztuk Pięknych Alfons Karny, którego piękną 

go, przyjmującego ostatnią defiladę. 5. „BRZDĄC" I JEGO ŻONA. Ulubieniecl nał (dnia 21. 8. 1935 r.) w towarzystwie A. Na- rzeźbę - autoportret podajemy n.a zdjęciu. 



Morderstwo ·w garderobie teatralnej 
SPl'il\trca znlkł bez śladu. - łtłeoczekiwane wyniki Sledztwil. 

~aJzdolniejsi detektywi .Filauelfji już I narzeczonym Johnem Skade. Ale mimo 
?d k1l~u tygodni s taraj.'\ się 11apróżn0 wy. skrupulatnych poslltkiwan nie znalez!o­
swlct!Jć zagadkę przest<;pstwa, kt6re wy I no w teatrze pana ~kade'i\, Stwierdzono 
W?łat.o w całych ?t.rnac:h Zjcdnocznnych ~natomiast niezbici~. że kapelusz należy 
w1elk1c wzburze i11~. Ofiaru przestępstwa I do dekoratora teatra!nci:co Willlama 
pad ta "!.loda, piękna aktorka „Doorklfn 

1
1 Fer1ussona. 

Thentcr - Lm Tcsp!!r, którą znalezio-
no martwa w jej ~nrucrohie teatralnej. Fałszywy ślad 

Pół godl ·ny przed wy ste­
pem 

f'ergussona ob.::iążal fakt, że znany 
on byt ze swych afoktów miłosnv.:h, ja­
kiemi darzył pannG 1 esper, nic liczą~ 

1 
się zupełnie z zazd cosnym narzec.:z:mym. 

r.~ordcrstwo zostah ~dkryte na pół I Przesłuchany jednak. dekorat'Jr katego­
g~dz~ny p~zed ~ozpoc.zcc1~111 przeJsta-

1

1 rycznie zaprzeczył, jakoby wime11 był 
w1ema. L1~ Tesper s1edz1ał~ puc~ylona morderstwa i wyparł :;ię energicznie 
nad toaletą, i;>raw..,.dopoclc~b111~ k.011czyla wszelkiego z nim i:w~ązku. Kapelusz cJ­
cha~akteryzacJę. 1.. lcweJ skrom sączy-, dał o godzinie szóstej w szatni i. nie \\•ie 
l-0 się pasemko krwi. N:l podłodze lc7nł w jaki sposób znalazł się en w l!.ardno­
rewolwer, z któ.rego. padł śmicrt~lny 1 bie artystki. Jednocześ:i1e f rrgusson po­
strzał. 9bok brom znaJdowat się uuek-1 dal swoje alibi, i\tćre w :;po ;ób niezbity 
ki, męski kapelusz. ustalało jego nlewhność. Dnwi1dł mia-

. Te ~~a P!Ze~mloty stały si<; punktc.1-, nowicie, że mi0dzy ~o:>t:i .~ t<<:;ną ~0dzi­
m1 WYJśc1a ala slellzt\\J, ktńrc odrazn: ną nie schodził ze ;.:ew :iekor:tią: jq 
wykluczyło m;.i.i,liwość samc·bóistwa. ! przy pomocy trze:h · ·:.' · 
Gdz~e więc n~leży szukat mrrJcrcy ?! j Wówczas to pJi:·.:ja zwróciła ostrze 
Stv.:1crdzono, ze mt:J<.h, bo zaledwie Z2- i śledztwa przeciw n:irzeczonemu zamor­
letma. aktor~~ pr~yhyi~ do gmachu te<~-; dawanej. Detektywi udali się do domu 
tru o godzinie ::;1ódtncJ wraz ze s ;\'Yin . Skade'a. Okazało si~ jednak, że czło-

wiek ten znikł bez śladu. 

Służący, ani są.s:edzi nie mCJgll dać 
tadnych wyjaśnień. Wiedziano tylko ty­
le, że ostatnio był her, zajęcia, co mu 
przysparzalo duto crudności finanso­
wych. Uprzednio zajmował s1.ę opera­
cjami glełdowemi, /, czego miał duże do­
chody. 

Precyzyjna rewizja doprowadziła do 
znalezienia dokumentu c.sobistego na na­
zwisko Johna Skade'ti. z Santiago w 
Chile. Wobec tego policja filadelfijska 
zwróciła się do centrali w Santiago z 
prośbą o informacje, dctyczące podejrza­
nego .o morderstwo, 

„Sprawca'' nie żyje od 
20 lat 

, 

Odpowiedf byfa szybka, krótka i o­
stupiająca: 

„John Skade urodzonJ• 2 maja 1893 
roku stał w roku 1913 pod zarzutem 
morderstwa i popełnił samobójstwo 
przez utopienie .się, Trupa Jego wydoby­
to i bez żadnych wąt.p!iwości zidentyff. 
kowano". 

Detektywi z FiladeHii bvli r.sz·ifc,mic 
ni. Zagadka zawiktala się· jeszcze bar-

Ma~m ~~o ~~n ~ur
.

1 
l ~~~~~.;~~Ją~~t:~~iej:;de~a~~i~lrn~v~ęrci 

_ _ wadzi to drugie, zbrodnicze zyc1e ?! 
Znowu wysłano kablogramy do 

Chile. Znowu aadeszta rychla odpo-

\U k1ŻdBj syłuacU milOSRBj ~kwiat POWiB prawde ~i:~!·ętfa~n~a~~~/f!~~~~. na tę ciemną 
„John Skade zostawił na brzegu rze. 

kl, gdy się topił, ubranie, które ktoś 
skradł ł następnie począł korzystać z do­
kumentów •• .'' 

Najbardziej interesowały mnie za- LI t I a b I a ł a: Chcia~bym żeby serce Twole 
w~ze "'! egzotycznych krajach różne pozosta!o tak czyste Jak 1a lilJa. 
taJemmcze sekty, cżarnoksiężnicy za- L l Po w Y kw i .at: Kiedy mnie zrozumiesz? 
bob •t ' M. a k: Nie lubię tak ospalych Jak Ty. 

ony 1 p. Morelowy kwla1: Zbllt.eule sle do Cle• 
.Raz, będąc ~w oktilicy Biskry na Sa- ble sp.-awJ ml szaloną radość. . 

harze i szukając jak zwykle jakiegoś no- 111 l r t: Kto Jest statym, otrzymuJe w mircie 
wego tematu, tramem pr.t.:ypaukiem do sło<iką zapłatę. 
chaty czarodzieja _ ascety Mahmeda _ 1tna~a l' cy z b Idy: .Jak .możesz być . tak ukru-

Ben • J?uri~ Przed chatą światubliwego Or ze c b: Za Jeden twól całus oddałbym pół 
męża s1edz1at maty Arab i walił z prze- ·życia. 
jęciem w wielki bęben, Sciągając w ten I Ple r w i os nek:. Zadowolenie powinno być 
sposób klientów. naiwlększem szczęściem. 

. ?pecja In ością Ben - 9uri oyło wró- ~ ~ oktruzn; ! ~wo~cz~ti~l~tl~~~:m~s~~k~ądt 
~eme. . Po~obno nawet przepowiedme ostrożnym. 

Ten złodziej ubrania i dokumentów 
osobistych nieszczę-śliweg~ Johna Ska­
de'a byl naiprawdopodobn!ei narzeczo­
nym Lii Tes.per. Pri:ypus~c.z-ilinier-·, miał 
powody do tajenia swego właściwego 
nazwiska, i pochodzenia. 

Pomimo tej nitki nie udało się detek­
tywom z filadelfji, jak dotrtd, dociec 
prawdziwego nazwiska sprawcy i przy­
czyn jego krwawego czynu. 

Humor wojenny 

MYŚLI MA~SA. 

- A mote spróbować wloty~ nową maskę' 

lU~li~ ~21 DaIWilki 
Niezwykle wypad­
ki utraty pamięci 

PsychJatrja nie umie dotychczas od­
powiedzieć na pytanie, co powoduje wy. 
padki utraty pamięci, jakie pozornie bez 
powodu, zdarzają się ludz!r.Jm intel!gent­
nym i o bystrym umyśle. N!e ule~a wąt­
pliwości, że ma się tu do czyn:cnia z ja­
kimś tajemniczym procesem zachodzą. 
cym w tkance m6zgowef. 

r-

Jego dz1wme się spra\vqzały. Dat mi on Ps ze n I cy kłos: Wytrwałość bywa na· 
caly horoskop wypadków Jakie nas cze- I gradzana miłością. 

Wypadki takie zdarzają się •'statnio 
coraz częściej. Niezwykły wypadek tego 
rodzaju zdarzył się niedawno w mieści~ 
Durham. Znalezdono tam rankiem na ław 
ce w parku przyzwoicie ubranego męż­
czyznę, który władał angielskim z akcen 
tern wyraźnie amerykańskim. Znał tet 
ni~wiel~ sMwr francuskich i niemle:kicb. 
Na pytania koitI(Jest, odpowiada! jedynJe:·rr 
że podrótuie po Europie i n'1e umial do· . \ 
dać· n1c nadto; ani nawet wytłumaczyć · t 
skąd i poco przyjechał do Europy. W 
rozmowie wspominał on tylko o żonłe, 
do którei się musi śpieszyć I o tem, te 
wystawił wiele czeków. Nie pamięta na· 
tomJast ani swego nazwiska, ani też a· 
merykańskiego i europejskiego adresu. 
Tajemniczego mężczyznę przewieziono ----------------1 do szpitala, a władze roz!)o.-:zęły poszu­
kiwania rodziny i znajomych, co r.ie jest 
łatwe ze · względu, ie chodzi tu o osobę 
cudzoziemca. 

kafą w Pols~e w 1936 ~oku. ! ~ ~ ~: d ~:i a {e::etv~~u;:.::~ś moią mlłośclą, 
Przy pozegnamu ofiarował mi Mah- więc tycie straciło '.Ila mnie wszelki urok. 

med-Ben-Duri bardzo .:iekawy spis „J\1o I Róż ac zer w o n a: Zmiażdżyłaś mole serce. 
wy Kwiatów". Twierdził en, że spis ten . R ó ta !1 Y P ą c „ ~ k: Swoim uczuciom po-

Radjof onizacja Polski 
Pk:lzkechot WJ Y"'!~ny jest w jego rodzinie od ! zos~~\ ;1e~n: r ~aa !ai ~s:~·: Cz:v mogę polegać 

1 u .s u ec1 1 przechodzi za wsze z ojca I na Twei miłości? na t p d I Radio stanowi dziś przedmiot pierwszei po-

przez ~lektrownie 
. naJs .ar~zego. syna. o obno tt:n wła-, słonecznik: Tm wlęcei przeciwności na trzeb tak sa".no śme spis Jest pierwowzorem na którym mel drodze. tem bardzie] potęguJe się mola ml· lef y, T ·. t Ja~ la~~a eleklrycLna. czy te-

s.ię. wzorowali wszyscy .::i, którzy stara- łość ku Tobie. on. ego me rze a m om~ tłumaczyć. A ie-
11 się w czasach późniejszych ułożyć mo- St okr ot ka: Nie dla psa kiełbasa. dnak - .nuż to leszc~e z nas me korzysta z tych 
wę kwiatów. Tar n i ny kw I at: Dlaczego pogardzasz I wszystkich dobrodzteJstw, Jakie daje radic. 

Ponieważ szczególnie zakoch r mną? I Sk!ada się zresztą na to wiele prir,ycz:v;t -- ale 
może si~ bardlo przydać t Mn~ m Tym I a nek: Będę szczęśliwym ie:l:ell u- naiczęstszym powodem naszej ,,abstynencji ra-
K wiatów" wi·ęc pf) 

1 
. ab:·' <::Wt~ czynisz mnie swoim nlęwolnikicm. diowei" jest. .. brak gotówki na bąd.f co bądź 

• zwo ę Ją so te tu aJ d · db" lk d' pko~ać w skróceniu. Opuszczam nazwy Czyż nie ładnie wyglądałoby gdyby b~~~I 0 
iorn ra iowy. Poprostu - kryzy:: i 

?"łatów, których u nas niema, względ- i u nas zaprowadził się między zakocha-
me sa zanadto drogie, aby móc je w o- ,nymi zwyczaj wymiany zdań zapomocą Ale I na kryzys są sposoby - przynalmniei 
hecnych kryzysowych czasach cfiaro-,posytania sobie ~ego lub innego kwiatu? na tym odcinku. A mianowicie - niska cena i do­
wywać, nawet tak drogiej csobie jak wy Np. mtodzieniec posy:a swej Dulcynei godne warunki kupna aparatu. I oto właśnie ma· 
brance swego ser:a. A więc: gałązkę orzechową, a ona mu przesyła my do zanotowania fakt nader znamiem1y i na­

· Akac)a kwltn1ca~ Serce moJe !'łoi dla 
Ciebie otworem. 

Aster: Czy motesz mnie wiernie kochać? 
Be z b I a ł y: .J"'stem TwoJą na wlekL 
BI us z cz: MlłJś: moh przetrwa wieki. 
B r a t e k: Czego się cleszyu z udręki mego 

ftrca? 
Br z os kw ł n I kw I at: Twoja .piękno§ć 

zachwyca - Twoja skromność poskramia. 
Cytry n owy k w I at: Mimo wi;zystko 

mam wciął nadzieję. 
Dz l e w a n n a: Czy wysłuchasz mel prośby? 
P 11 o ł e k: Miłość moja Jei;t utajona, lecz 

szczera. 
O ot d ż I k ogni s tY: Piękność Twa nie da· 

Je ml spokoJu. 
Hl ac en t: Wytrwaloścl:J zwyclętę. 
Ja ł o w Ie c: Spotkamy sle gdy kslętyc za· 

świeci I północ wybfie. 
·Kam e 11 a: TęsJmoty mole) za Tobą, nic nie 

Jest w stanie ukoić. 
'Ko n I czy n a c t. ~rwo n a: Urodziłem się 

wolnym I chce wol:p;m umrzeć. 
La w c n da: Postępow·anie rwole les• <tla 

mnie zagadką. 

w odpowiedzi bukiecik stc.•krotek Można der ~ocieszaJący, a zara~em - .~odny naślado­
duio takich kombinacyj ułożyć. Zawsze wama przez wszystkie mst:vtucie, którym na 
przyjemniej jest 1ostać kosza w formie I rozwoju radiofonii w Polsce .<to znaczy n' roz­
bukletu no i praktyczniej, ho można ten. wolu kultury I uśwladomlema ogólnego) winno 
sam bukiet znowu· dalej posłać. I zaleteć. Mianowicie - 26 elektrowni .: iniciaty­

Pamiętam _ raz chciałem za pomocą j wy ~wiązku Elektrowni Polskich, :irzystąpilo o­
wyiej podanej mowy kwiatów zdobyć becme do zakroJonel na szeroką '>kalę. walki z 
uczucie ślicznej piętnastoletniej Arabki, kryzysem na odcinku radJow:rn. 
post:tlem jej więc kwiat moreli. Z nieder Elektrownie podięly Jut od 1 listopada 
p!iwością oczekiwałem na odpowiedf. sprzeda! aparatów na sieć elektryczną, przy. 
Przechodził mnie jut, przedwczesny dre- czem abonenci elektrowni korT.ystają ~- nalroz­
szczyk. na samą myśl o rozkoszach jakie maltszych ulatwień I udogodnień w tym k!erun­
mnie czekają. tym..:zasem otrzymałem ja ku, iak rejestracji w urzędach pocztowych za po­
ko calą odpowiedź: gałązkę cyprysu. W średnictwem elektrowni, zaklłdania :mteny i u­
spisie moim nie podalem cyprysu, gdyt zlemlenla przez fachowców i niekosztownego ~Y­
trudno go u nas dostać. Znaczenie cypry- stemu opłacania rat za po~rednictwem inkaseu­
su jest w arabskiej mowie kwiatów bar tów elektrowni. 
dzo nie mile. znaczy bowiem dosłownie: Dzięki więc akcli elektrowni •.>0iskich, abonen 
„Prędzej mi broda wyrośnie na pięcie, ci tycbte będą mogli zdobyć 1obry odbiou1ik ra­
niż będę Twoją". diowy szybko, łatwo, bez fatygi i ktopotów. Bo. 

Dotychczas ;Hzechowuje tę gafązkę, iak słusznie to stwierdzily elektrownie w rzuco-
jako pamiątkę ni~wczesnych amorów. nem obecnie przez siebie ha~le radjofonizacii kra 

M. Dunin Borkowski. lu - „tycie bez radJa Jest Jak doiµ boz okien!' 

Jeszcze ciekawszy wypadek miał 
miejsce w Southampton. Prze.:h.1dnie 
zwrócili uwagę na meżc1) znę, który PY 
tat o drogę i zdawał się nk wiedzieć co 
się do niego mówi. Zapyhny przez poli­
cjanta o nazwisko i adres nie umiał dać 
odpowiedzi. Mężczyzna ów włada ład­
ną angielszczyzną, pozatern hiegle mówi 
po francusku, włosku i hindostańsku. Od 
wiezi.ony na posterunek policji, a później 
do szpitala, kreślił na papierze biercgli­
fy, które odczytywał, pl)pisując się ol­
brzymią znajomością ~gintologji. Spe­
cjalnie wezwany profesor egiptolog 
stwierdził, że człowiek ten po.siada gtę­
boką wiedzę, ·nietylko tenretyczną, ale i 
praktyczną. Narazie przebywa on w 
szpitalu w Southampto~ i nikt nie wie 
kim jest tajemniczy ucz,my. 

W sanatorjach dla nerwowo chorych, 
zarówno w Ameryce, jak i Europie znaj­
duje sie wielu ludzi, kt-5'."W u:egli utracie 
p:imięci.t Na ludziach tyt;1 nauka ··:zyni 
dopiero eksperymenty zc;.stanawiają;; się 
nad powodami niezwykły.:h zjawisk. By 
wały wypadki, że pamięć wr~cata scza­
sem sama, albo też naskutek wstrz-\SU 
psychicznego czy ur·'.zu fizycznego. 

W _ypadki wyzdr J\.\ ieni:l są naogół 
rzadl ie i ludzie bez nazw:ska żyją lata 
cate, i::oszukiwani pu;•!I. swe rodziny i 
najbliższych, i umiera1ą w sanatc·rjach., 
ja ho nieznani nikomu •udzie bez uaz wis· 
ka. 

** • 
Pomiędzy Londynem a Rlr1n!ngltam iało!ony 

został nowy kabel za pomocn 1<t1ircgo prowadzić 
motna Jednocześnie ZOO rozmów. 
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Z taiemnic wielkiego miasta 

Typy warszawskie z pod ciemnej gwiazdy 
Sfery towarzyskie stolicy drżą przed procesem ,,króla. złotej 

m~odzieży''· - Oszuści tworzą osobny klan . 
Warszawa, w listooadzie. I siłowały popełnić samobó.istwo. W koń-1aiają mu się w pas. To robia sute ntl.- ciki, panie odpisują niemniej namiętnie. 

Przed paru dniami w jednym z naj- cu pięć pań porozumiało sie ze sobą i piw!( i, Gdy wchodzi, służba wola: -- Już · wpadły w pułapkę. Już w następ­
elegantszych nocnych lokali Warszawy wspólnie wytoczyły one orzeciw.hu „Szanuwanie panu d.vr.ektorowi !" Pan nym liście. młod~ c~to:viek bedzie żą-
do wy~wor.r1ego n:todego czlowielf~ NachtkiJ.owi skargę. dyre,ktor m~ g1e~t. Pła~1 . I ~ymaga. I dał pewneJ sumki p1emędzy. 
który ~1edz1ał w !ozy ':" ~owarzystw1~ Proces odbędzie się niebawem _ ku ! o pa.'1.' -s,n - . of1cial.me -;-- praco-• 
pewne3 damy podszedl mny pan. uchylił przerażenłu sfer towarzvsldch warsza· j wmk branzy ubezp1eczernowe1. Fakty-\ SZUłlrZJ 
kl~py 1!1~rynarki i pokazał znaczek taj. I wy. c~nie zaś - szantażysta.~ oszust. profe· . . 
nei połicJi. I 1 ~1onalny wydrwi~rosz. Zawsze gotów Często bardzo hochsztaplerzy poda-

-:- Z~chce pa~ .udać sie ze mną - W łl~mignd b~ ~ui~„ni 1est
1 

;vyrob1ć pozy.czkę, .zdyskonto~ać ją się za wpływowych dziennikarzy.--
pow1edz1ał spok?Jmc. . : ~J~ l!Hllf ił~ ~~il' "'n11 H au w.c ,~s1e, postarać spę o ~Ilet POlecaJący Dopiero po pewnym czasie dowiadują 

Mro.dy człowiek zer~at. s1e .na. ró':"- l Nachtkil. Takich Nachtkilów wyła- . m1mstra. :'fały, ~rowinc~ona~ny ~taw~- I się ich ofiary, że miały do czvnienia ze 
ne nogi. parna z~cze.rw1em!~ s1e _ 1 me-: puje policja po kilku miesiecznie. Ale ski„. P.uniew.czas1e dow1ad~.ie się na1- , zwykłym akwizytorem o1doszeń i to u­
bawem meznaczme s i ę :i l ot~1ł::J.. tlegam I mnożą się oni bez końca. Jeden uchodzi wn:i ofiara, z~ Z?s~ała ~a~1ta. ~ bute1- . suniętym w dodatku za sprzenłewłerze· 
wysze~r w to~a~zystwie a.ienta. I za „barona", inny przedstawia się z:i kę. Pail gr:lSUJe 3iuz gdz1emdz1e1. l nla. 

Co sic! stało· Kiika os.ób. które obser-J ,,re.daktora'', każdy ma swo.ie odrębne ., ~ • • j Kartoteki śledcze przepełnione 'są 
wowały całe wydarzen~c. byly wysO~l' . metody „pracy". w nieskazitelnych o 1i ecu ~ą ~y mlodZIBDIBC I Lch fotografjami i „literatura" o owoc-
skonsterno\vane. Naza1utrz or~sa po- I garniturach, w śnieżno - Jśniace .i bieliź- •· ·' t: nej pracy. Są wśród nich i tacv. którzy 

dala szczegoty !e~o .aresztowm11a. Przy I nie·- gr3sują w~ród łudzi z nailepszych Inny typ. . . 1 po dziś dzień zajmuJą wysokie stano-
trzymano oto rneiak1ego J~łi~ba _Nacht-

1 
sfer, sztdrniąc łatwowiern:vcb ofiar. __ . Na skos przycięte bacz~1. włosy . wiska. Mając w ręku urzędowa gotów­

kl~a, rodem ze .Lwowa. N1eb1esk1 ?tak., Wielcy żeglarze po szerokich choć mę- btyszczące od pom~dy, s?od!11e odpra- kę, obracali ją na własne cele. Jakieś 
G1golo .. Szantaz~sta .. P.rasa orzymosta tnych wodach wielk. omiejiskiego kantu, sowane na kant. Mma w1elk1ego P.aua. kupno„. parcela„. majątek ziemski. 
sensacyme o~ohcznosc!. W aferP za- z zasady odwiedzaią tylko naietegant- Powodzenie u kobiet wnrost zabó1cze. . . . . . 
mieszane są bowiem zncrne panie z war- sze lokale. Specj;lnem powodzt niem : Oi.::-niony z nieco starsza od siebie pa- W~r.ód me?1es~1ch ptaków special-
szawsklego towarzystwa. · cieszy się wśród nich pewna olhrzymia i ni~nką, szybko ,~pu~cił ja ~ante~'', strą-j' ne m1e1s.c~ za1mu1~ szuł~rzy.. Jeszcze 

Nachtkil znalazt się na bruk;u war- kawiarnia, potożona w centralnym! CaflC w bagno zycia, na zer uh~y. Po- przyzwo~c1~ ubr~m •. z ~mami .zuc.hów. 
sza wskim przed paru miesiucllmi. Przy· punkcie Nowego Swiata. f tern był szereg romansów. W Jednym I Ale uczc1w1 ludzie JU~ im przestali po­
żeglował tu ze Lwowa. Svn skromnego - Tutaj co drugiego człowieka moż- 1 wypadku omotał :nt?dą panie.nke z naj-1 dawać r.ęk.ę. Wszystkie klub: zam~n~!y 
kupca, uchodził za króla •• złotej mło-1 naby bez ceremonii wsadzić do ciupy- 1 ~ epszego domu. s1ec1ą wyrafmowan:v.ch ! przed mm1 drdwi. Teraz to na2an :cze 
dmeży". Bywalec na jwvtworniejszych powiedziat do mnie raz znaiomv oficer 11 intryg, .zmusił Ją d~ fałszerstwa wekstł , potafemnY,cb omów gry w bazar , w 
lokali. Zawsze ubranv bez zarzutu wi policji. z podpi~zm bog~te3 mamy •. w ~ońcu r~letkę. Pa.n T„. Pa~ G„. ?an Z„. ~na-
angielskie garnitury. Najpięknieisze wie I wtrącił Ją do nierządu. Ob1ecu1ącym n~ wszystkim, szasta.Jący się oo kaw1a~-
deńskie krawaty. Na palcu sy~rnet. I Oto I r~n dyrnkfO"' H I młodzieńcem -:-- ma niewiele .wlecej nad ~iach, bez.czelni. Cóż maią do stracenia 
nastąpiła nieoczekiwana ucieczka z~ u M " « •• „ 22 lata - zamteresowaly s1e władze Jeszcze? 
Lwowa. Nachtkil uchodzit orzed policją Szykl)Wny, rudy młodzieniec siedzi : bez~iecze~stwa, ~ostawiając sobie na S . )fŚ 'Cl 
lwowską. przy stcliku i żywo gestykulując pru-1 p~m1ątkę 1ego dwie fotografie i odds-

1 

PBCJB Cl 
Na bruku warszawskim gagatek nct- wadzi z przyja~iótmi rozmowe. Sprd-l k1 palców. t' 

wiązar w krótkim czasie szerokie zna- wia wrażente :zlowieka omawiające- i' Nie gardzi także la'skawym chlebem U zbiegu ŻórawieJ i Placu Trzech 
fomości. Grasował tylko w towarzy- go poważ11e interesy. Cieszy się pow- ' "Starszych dam. Korzystając z nawiąza- Krzyży w kawiarni, zbierają się spe­
stwie pań z wysokiego towarzystw.i, I szectmym szacunkićnt. Kelnerzy kła- 1 nych. z niemi stosurików pisze czule lis- cjaliści, którzy kupują na weksle. s~rze-
które chętnie spędzały czas na dancin- daJą zaś za gotówkę. Murowany mte-
gach z przystojnym, eleganckim mto- • • • res. Za 10 procent wartości można tam 

dzieńcem. Niektórych dziwiło to wpraw Złodzae•kl w ro11· słuz· ących nabyć weksle, opiewaiące ~a dziesląiki 
dzie. że Nachtkil wciaż zmienia par· I ~ tysięcy złotych •.. Weksle .fi~mowe. au-
tnerki. Dziwiło też wielu, skad ten mto- tentyczne! IstmeJą przeciez soec1alne 
dzieniec czerpie środki na hulaszcze okrada.tą swe nowe chlebodawczynie towarzystwa, firmy, organizowane tyl-
życle. I oto bomba pękła. Aresztowanie Łódź, 24 listopada. jest notoryczną złodziejką, która pod ko w tym celu, aby wystawić mnóstwo 
nastąpiło na żądanie pięciu oań z towa- (gr) w dniu wczorajszym doniesio- pozor~m prz~jęc!a pracy, już na~tępne- weksli, nahrać na nie towaru. a potem 
tzystwa, mężatek. W skargach zarzuci- no władzom policyjnym 0 zuchwałej kra g-~ dma. ulatnia się z zrabowanemi przed rozwiać się. Takiem przedsiebiorstwem 
ly one gigolakowi systematvcznv szan· dzieży, jakiej dopuściła się służąca Cha- m1otam1. Tym razem łUJP był znacznY'. było głośne swego czasu Warszawsko· 
taż I wyłudzanie pieniędzy pod pretek· ny Samsonowiczowej, zamieszkałej przy ~.t8:dze śledcze ~tr~yn:iuJą . co_raz Gdańskie Tow. Handlowe'•. 
stem urządzenia skandalu ul. 6-go Sierpnia 64. częscieJ podobne do_n1e~1ema. Nie Jest Są specjaHści od gry w bilard. Mają 

Hochsztapler groził paniom. że pu- Kiedy wczoraj przybyła do kuchni rzecz~ .wYklu.czoną, .ze Jedna i ta sama swoje własne kawiarnie. Tam zgarnia-
wiadomi o wszystkiem męża. Raz wcią- właścicielka mieszkania, ku swemu zdzi- zlodzie1ka mzeszkan_wiva~ protegowana ją dzień w dzień swój dzienny zarobek. 
gnięte w pułapkę do jego wvkwintnej wieniu spostrzegła, że dziewczyny nie-1 naw~t .Przez rajfurki, posiada sfałszowa- Inni znowu są „mistrzami'• w grę w 
garsoniery, żyły w panicznym strachu, ma w pokoju służ.bowYm i jednocześnie 

1 

~e. świade~twa i korzysta z ~raku do- domino. Najpierw daią ofierze wygrać, 
że wizyty ich wykryją sie. Drżały w zniknął jej kuferek z rzeczami. swiadczema naszych gos:podyn. ale w końcu cała zawartość portfelu 

. obawie przed mężami. Nachtkll zmie- Samsonowiczowa, tknięta złem .iprze- 1 b~H~llU'lllllfm~······ partnera przechodzi do ich kieszeni. 
niał ofiary jak rękawiezki. ale o żadnej czuciem, poc~la sprawdzać szafy i szu- Myli slę ten kto sa.dzi. że hochsztap-
nie zapomnia?. Telefonowat svstematy- flady i wówczas okazało się, że nieucz- MfżCZYżNI PODZIWIAJA _ 

1 
!erem może z~stać każdy. Ci ludzie 

cznie, żądając „zalegf:vch rat". Nie gar- ciwa d~iewczyna zabrał~ ze ~<?bą kaset- KOBIJ::TY ZAZDROSZCZĄ · 1 tworzą osobny klan. Do tego „zawodu" 
dził biżuterją, pierścionkami. bransole- kil ?gmotrwałą_, "'!' które] zna1dowały się gdy ujrzą cerę świeżą, czystą, pokrytą Jakby! potrzebne są jednak kwalifikacje. -
tarni, które bez ceremonii zastawiał w pamery wartosczowe, weksle i 1600 zlo- puszkiem dojrzałei brzoskwini. Cerę taką mieć Wdzięk ujmująca powierzchowność 
lombardzie lub sprzedawał oaserom. tych w gotówce. może każda pani, ale pod warunkiem, że uży-1 1 , ! 1 d b d · f ' 

~ „~ wać będzie wyłącznie znakomitego pudru ro- 11 e.egancJ.a, wygą ~z u za3ący. zau a-
;::iledztwo pierwiastkowe wvkaza10, r'lazwisko złodziejki nie jest nikomu śl i nnego marki światowej sła"'y: PORVIL me, no i to, co Anghcy nazywaJą „mo-

!e Nachkil w ciągu parumiesiecznego z domowników znane, gdyiż dziewczyna, CINQ PL:EURS. Puder PORVIL posiada tę wyt-1 rai insanity". Absolutny brak skrupu­
zaledwie pobytu w Warszawie zdołał l imieniem Sala, zostala przyjęta do służ- sz.ość nad in~emi, iż nie zawiera żadnych s:zko- łów. Czlowiek o miękkiem sercu może 
omotać szantażeitJ koło d ·esi i by w dniu onegdajsv•m dhwych domieszek, nie wysusza skóry, lecz Ją . t · k · „ bk k 

Zł ee u pan. ' · odświeża, prześl i cznie matuje, przylega tlosko-j się ,"!" eJ " anerze szy 0 .,wy 0 -
Dwie z nich, nie mając już możności o- l W chwili obecnej policja nie ma wąt- nale i zapewnia pani zawsze młodzieńczą kar- feić . 
płacania się bezczelnemu oszustowi, u- 1 pliwości, iż nowozaangażowana służąca nacJę. I 'OUIDAM. 

RAKIETA 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Piękny wiedeński film miłosny mówiony śpiewany po n;emieckul 

„ 
ul. Si1nkr1wicza 40. I (EIN W ALZER PGR DICH). 

Tel. 141-22 W rol. gł.: urocza, niezrównana CAMILLA HORN, . światowej sławy tenor LUIS GRAVEURE. 

Wlelld podwójny bezkonkurencyfny program! 

I. - „Człowiek, który sprzedał głow~" 
W roli gł.: CLAUDE RAINS, JOAN BENNET. 

Początek o godz. 4-ei w sobo­
ty i niedziele o godz. 12-ej. 

li.- Nocne życie bogów 
W roll gl. Alan MOROBRAY, Poua SCHANNON Niezwykła tre~I fmocfal Humor! 



MARZENIA DZIECKA. PECHOWY WĘDKARZ. 
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Przed wystawą biura podróży 
~\!' ~ 

Ojciec: - A powiedz mi, smyku, l 
Czem chciałbyś zostać, gdy dorośniesz? .. I 

Malec: - Gdy dorosnę, chciałbym I 
zostać ministrem skarbu i każdy musiał- ( 
by mi płacić podatki! I „„„„„ ... „„„ ... „„„„„. 
Mit:dzy 6-ą a 8-mą 

W smutnem mieśoie szkairadnem i dużem, 
. W szary dzień beznadziejny i słotny~ 
Zapatrzony w dą)ekie podróże 

Stanął głodny i zły bezrobotny.„. 

Deszcz chlupotał, ziąb dreszczem przejmował, 
Skurcz głodowy rozsadzał mu gnaty„. 
- „Jedź na tCapri, spędź jesień nad morzem. 
Kąp Się w słońcu!".„ - śpiewały plakaty. 

Wszędzie niechęć i złość dokuczliwa, 
Tu przynajmniej szanują człowieka: 

- Panie szanownv, nic dziwnego, że 
przez cały dzień nic r1ic zrowiłem, skoro I pan z ry.bami takie głupie' dowcipasy 
wyprawiasz! I www~®"'··"\;;u:-;.ti~~ 

Była godzina 6-ta wieczorem. Z tak- - „Do Hiszpanii!„. Sevma cię wzywa!„ 
sówki wysiadła młoda, elegancko ubrn- Monte • Carlo z tęsknotą już czeka! Pewien amery!wr:sfd milio1:L.t da-
na kobieta, wyjęła z torebki wąską ko- fJial 1w tak iri'.!lką wwmie, że co miesia.c 
pertę i sprawdziła adres nadawcy. Zga- Bian"itz!„. Krym!„. Wiedeń!.„ Graiz! ... San • Domingo!„. musiał poddawać się transfuzii kbrwi. 
dzalo Sl·ę. Będąc w Szkocji, udał sie do falyn ur-Szmaragd łąk, lazur nieba i morza!... b - · , k · Udała się na górę i zadzwoniła przy ga, a Y tam przeprowaazu: "urac1ę. 
'drzwiach na drugiem piętrze. ::l'"rwi Po pienvsze; rans uz1z Y- a za o-

I 
Rezerwujcie bilety w sleepinga eh!... · t f „ b 1 t k d 

otwarły się szybko i na progu stanąr Zapraszamy w najdalsze przes tworza!"„.. walony z krwiodawcy i z lekarza, że nie 
młodzieniec z taką miną, jakgdyby spe- pytając o należność, dal każdemu z nich 
dziewat się tej wizyty. Młoda kob!rta. Tak śpiewały słoneczne pla•katy I TJO sto funtów. 
trzymając ciągle podlużną kopertę \v n;- W szary dzień beznadzie~ny i słotny, Za drugim razem tvszystko odbyło 
ku, zapytala: A za szybą uśmiechał się blado i' się tak samo jak za pieriyszym, mimo 

- Czy tu mieszka pan Feli<>k Or.ton? Żywy trup - głodnf, zły bezrobotny. to milioner był mniej hojny: - dal 
- Tak jest, proszę pani... To j:i „ J. B. 

1 
krwiodawcy oraz lelwrzowi J10 50 f uu-

- Więc to„. pan napisał do mnie ten ,_, S&Wfil\!tiłWiRofjffj$j!IW...!ffl'i."..Oi!ft\"&Sfi?W4 pa -. · tów. 
list?„. MIĘDZY POLITYKAMI. I Za trzec.im razem, jalikolwiek znow1z - Tak„. ja„. osobistem zetknięcm poda mi p1·: jesL.cze l · wszYstko odb.vlo siG tak wmo, jak po-

- Więc. pan twierdzi, że mój mąż pewne szczegóły„. - odparh cht.)dno. ! Podc:!as obrad w Genewie przed kilku laty przednio, mUjoner za~adał przedstawie-
utrzymuje stosunki z jakąś artystką? - Nie mówmy teraz o tern„. Przecie pewlen mbdy 1Joftyk polEki wtrącił swą uwa- nia rachunku i zaplacil dokładnie tylko 

- .Tak„.. ja panią kocham„. Czy pani teg;1 nic poj- ' gę do toczące! się dyskusji. Lloyd George, h!o- tyle, ile się należalo. Ani grosza więcej! 
- Donosi mi pan w tym liście, że muje? I rący udzi:ir w konferencji, nie był zallowolony Zachodzi więc pytanie: _ dlaczego 

mniej-~ięcej przed ty~od_niem m~ż mój I Obsypał J?OCałunka_mi jej n:J<ę. A ona z uwa~i Pol:ika i z:iznaczył: . . .• nasz milioner płacił za fwżdym razem . 
udał się po przedstaw1enm d. m1eszka-1 patrzała na Jego kornie schyL•r.ą gtowę : - J!;;st pan nazbyt pcw1!y s1e!J e, młody mui coraz mniej, jakkolwiek nie miał powo-
ni~ wyżej ;vspom~ianej arty.:;:ki i spę- 1! i pomyśla!a: • 1

1 
panie.„ .Ja w pań:>k·m. wieku. w taldch s;:;rawaclt dów do skargi ani na lekarza, ani na 

dz1ł tan;i dwie godziny.„ Czy pan to pod- - Jaki on młody„.. bykm ioszcze zupe!n:c głup~„. uslzunzjqcy personel szpitalny? ..• 
łt-zymuJe?! ,. 1- - - - - - - - - - i · - o, w t::!dm razie ekscelencja cl%konale · 

- Tak, proszę pani„. _ . - A teraz muszę już ode15ć, naidr.oż1 1 się lrn!i:;crw~J-.,J.., • ..c.. l1r2!m·:nr;i z}'.!d!iwa · oopo.1 1 ' · ODPOWIEDt. 
Młoda kobieta przygląd ·1t:t mu sfę i szr.··· --'- rzekła młoda kobieta Jl·J dwucH. w:edt tr.lvdc;;o pcJ:tyka: . I - Bo za każdym razem miał córaz 

uważnie. Po chwili zapytał::!: I goazinach. . 11 
• _11 •• ·a 1 , wi~cej s z ~ · o c k i e i krwi w żyłach.„ 

- Cz-y mogłabym wiedzie~ co skło1 ł · Głos jej brzmiał mi~kko i pteszczot-; ·,i'..A:c;-.rv' POr:TnE1 ' I STOP. 
niło pana do zakomuniko~ania mi tych liwie, gdy się żegnała. I ,W::!:io w~ :::::: :c Gzli:i!:;. · 00L1ut 1uoooooooooooooooooouoOOC1JD 
faktów? . . . • I :-- Przyjdę w poniedziałek () tej sa- i - r,fa111~ 3 il, dzls';:J musiel'śmy \'.' !'Zkolc I 

Młodz1e!liec me o_dparł od.az_u. meJ porze. . . narysa ;·. :ć pert-et ren;: nroit>sora„. ; MĄDRALA!., 
Wzro~ Jeg.o błądził po. dumr:eJ p~sta- . ,Udała s1_ę do przcdu?ko::i. by wło- _ [::i:t.!w p:1.;irn·c.. 1 kto z was nailerlei . w :;abinccie dyrektora zginął bardzo ważny 

cf młodeJ kobiety, ':Vreszc1e w~.:rzek,: zyc kape~us1k. Przc 1rhdaJ4c s1; w lus trze nz.rysov:::l? „ i dol: ·:1:: :;;nt. Dyrektor wśc:eka się. C~ły ~ersonet 
- Koch~m parną„._ . r I zapytala. . . . . . ! - Ja ... i dbtei;o p;:n prohsor powiedział, . szuka. Ale dokumentu n?enta· Wsiąkł Jak ka-
- Przecie pan mme me ZTI<l?.? „. - A co Się tyczy mego mcza I tCJ l . • . . nn. •„· d ,„1.~t . ' zedł . m:eń w wodę. 
- Spotykam panią często łJa ulicy„. artystki, powiadasz, widziate(, icii ra- ! ze,nm w!c;,,.~J i:.iz 0 -~·"· Y n.c przys • .„ I W . i~· A to . R dl · D · d · ł ? reszcie wo aJ:i n s.a. az posze em za panią„„ O\V!C' zia em . zem. „. ADI\ES _ An•~k' 

się gdzie pani mieszka„. Proszę się na l! - W ubiegłą środę.„ 
1 

• _ , ! (;'• ~~ .„., 
mnie nie gniewać... Nie mogłem zn:!leźć - Niemożliwe. ll„~qrhk . "art~;i::".:':: 1:~1~· w urz·~( '-·e i;~i::z.o- i - duc,rnm.„... . 
innego spo~obu _na wiąz~nia zn'.l~omości.„ ! _ Dlaczc~o ?„. . w~~~·- ::~:!:-:zł !i[t „c~;:r-.::ss" z n'lstcn;u:icym. ; - • Cd~ .roblłes po~~:dlu.~u·· p:na-: s;;~fa· •. ~z~ś 
Zdrada pam męza postuzyta m1 ;ako pre- Młoda kobieta otworzyła drzwi : stD- :lli.- ~~m.: . . . • . • n.e \lyrzucił pr~ypad:· 1~m Jul„c„o 1 ap em.„ •• 
tekst.„ Teraz mogę pani nare.5zcie po- jąc już w sieni, odparta: I - Dia :~'ic!l!~oz::c! i;:!n : P~nowefy Picn cli w - Czy~tei;o. :" N!ę·„ Ja tylko wyrzuciłem 
wiedżieć, jak bardzo panią ub6stwiam„. _ Bo od trzech lat jestem wdową„ fłuck~. l!l!ca h:rne:; ic:>k:i b. Pro:.zG bardzo . te w[zystk.e zap1saneJ 

- Pan przyrzekł w liście że przy 1 Do zobaczenia, najdroższy! (m.1.) raptem! l 

Pr·ZY ody 
pani Loli 

Ni ef ortu n na jazda 

Karminując ~obie wargi, 
Opowlad:i sfarej Wt::alzi, 
Że wieczorem sama jeona 
Limuzynę ;>oprowadzi. 

Sługa szcz.:rze !est zmar twioni. 
I ukradkiem łzy ociera 
„Jabym się za zadną cen(( 
Nie zgodziła ;ra szofera". 

„Widzisz, Wldm, prawo iazcly! 
Jakcm rada .. 0. niój Soże! 
Pewna jestem, że wspaniale 
Pierwszy mój egzamin złożę! 

Wóz prowadzić ·- to nil:' irasrk::i, 
Ale bardzo cięz!\a prac4 
Lecz egzamin l .ola zdat~ 
l do domu cała wraca. 

„N:i nic, paptl, tw1~ prze~troJ!:• 
OdpowlatlJrn za ·we czyny 
Niech ci łilotHit s11a:lnie /. głowy• 
Nie uszlrndz~ limuzyny! 

Zapinając ~ię :JO drouzc 
Wicek pędzi -to oz.rodu, 
Bo go ze ~nu nagle wyrwał 
Ostry sygnał samochodtL 

Próżno Wkck jei ttum:1czyl, 
Pniżno 1.Ji.i :z. :i~ i z1h.lin:ił 
- Nic nie ws!11irat ostatcc.i:rric 
Ot, uparła •iG dzicwczJ•na„. 

Drzwi runęty ! SzJrby dzwon;. 
Tyle 1,rzyku, tyle .;rza5lm( 
(Poco zresztą opisywac 
To, co widać na obrazku?) 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK· SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
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Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWifSCJ Do pokoju wszedł jakiś mężc.zyzna z kobie- - Powiedziała ... - powtórzył „Ja-• - Racja„. Racja„. - przytaknęli 
· Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał poniec" z uporem. wszyscy. . . ~ 

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- łownej sceny i rozmowy, z której wynika, że _ Niech i tak będzie.„ Więc co ja _ Aha, więc o to wam chodzi? -
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w mężczyzna ów, kapitan frankenstein. szantażu- J d · · · 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ie kobietę, imieniem Erna. mam teraz niby zrobić? Dać jej kilka zło- rz.ekł an, po nosz.ąc ~ię z m~e~sca. T' 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr' -olicz- W pewnej chwili rozwścieczony jej nporem tych na odczepne? Nie, do tego wy mme me zmus1c1e„. Ja:k 
kowanej przez dyrektora 1obotnicv. rzucił s:ę na nią ze sztyletem w ręce. ale Ro- . _ Walercia jałmużny od ~:ebie niej wyszedłem z więzienia, to chciałem z 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką gosz pośpieszył n~. pgmoc Ernie._ . 1 potrzebuje„ _ warknął Leoś nienawist-, nią zamieszkać„. Chciałem 5zczerze, 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'kpęła Dz1ęk1 .protekcJt Erny, znaneJ tan~erk1, .Ro· . , B, · świadkiem.„ Ale teraz _ nie, bo 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· gosz dostaie dobrą posadę. Zakochał Się w ptęk- nre„. . og m1 . . . 6' h 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl!ra a w nej kobiecie, która darzy go wza1emnością. I - Więc czego ona chce? I ona, 1 ty, ona ma JUZ mnego.„ Ja mam SW l onor 
kieszeni trupa znaleziono ' · artkę ~· . ~pujcei A .k~pitan Frankenstein, ma już nową of.iarę i wy wszyscy„. Gadajcie, bo dj::tbli już i nie zgodzę się na to.„ . . . 
treści: _

50 0E001zb11ettę Wh erner?wą,k~t?rka skradła dla mego mnie biorą.„ _ A ja wam radzę, zebyścte stę zgo-
„Do wiadomofoi policji.„ Jeżeli ia, Atlred . z o yc z męzows 1eJ asy. . " . . d . d . I d ·1· . d . • ko3'nie ów opa-

Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- Ale ,Japoniec me me O powie Zia ! Zl 1„. - powie Z!a1 spo 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który niądze zostawił samą w hotelu. i skierował wzrok w stronę okna, przy 1' Jony mężczyzna. 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó · _;„ pra~y". Lo~~m Elżbiety zajął. się Henryk Tarw 11, którem stal szczupły mężczyzna 0 twa- _ Nie radźcie, bo ~am. wiem, C? ro-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- wlaśc1c 1 el domu schadzek.. „ . . rzy opaloneJ· na ciemny bronz. Palił on bić„. _ odparł Rogosz 1 skierował Sit; ku 
-siące później stanął przed sądem, który skazał go Rogo;iza wzywa „dm-toira do staw1en'b. ~1ę . . . . _ . . . I . 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. w spelu.nc~ „Kaca~a", ale Jan zlek.ce·'."'aiył to SP?kOJTil~ pap1ero.~a .i oboJ,ętme przyslu- drZWIO~. , 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie wezwa~1e 1 udał się z. Erną na przyięc1e, które chtwał się w:rm1.am~ slow pi·zy stole. i Pol~ZY! dłon. n~ klamce, gdy P?CZ~l 
przed terminem :wypuszczenia go, udaje się do urządził dyrekto~ B.esk1d. . , Miało się wrazeme, ze to WS7.ystko, co I n&. ram1emu czyJąS rę~ę. ?dwr~c1ł SJę 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, Na t~m przyięcm. był t1kze W'!rner. ktory tr się dzieJ·e nic go nie obchouzi bu nie I szybko i ujrzał wpatruJące s1ę wen upor-
kto był mordercą Krausera, ale nie dowied7iał podrzucił Rogoszow1 znalez10:1:-i broszke. Pod- 1 , ' . ' I · · y' t 

0 
któr z nim 

się fe~o. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał. czas osobistej rewizji broszke z;i;i.:ezinn:J w kie- odezwa.t się dotychc~as am ra~u. czyw1e ~oreJące acz eg , Y 
nie zdqżywszy zdrai~zić tajemnicy. szeni Rogosza, którego po~adzon:J o kradzie:ż J Dopiero teraz skierował ciemne, go-· rozmaw1at. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· Beskid .wydalił. go z iahryk1 i nawet Erna rejące oczy na. Rogosza, k~óry. nie otrz~-J - Poczekaj, bra~ie, nie śpiesz stę tak 
. nera. głównego akcjonariusza fabryki sarnocho· odwraca się o<l n1eg.n. . I ma wszy od mkogJ odpow1edz1 r,a swoJe. bardzo„. Jeszcze sobie trochę pogadamy. 

dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze Rogosz oswobodził Wiktę z rąk franken- , . d 1 . , . t, 1 • • •.I N. odrzekł Ro-
swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze- steina, który wtargną! siła do iej pokoju. ; pyta~1e •. u erzy1 p1ęsc1ą w s 01 1 zawo1a1.: - 1ema p czem„. -
Jem Łubkowskim. Tarwinowa: namawia Elżbirte-. aby weszła, podmes10nym głosem: ! gosz wyzywaJąco. , „ ·? 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy do sąsiedniego ' buduaru. i:i;dzie er.eka ńa nia in-! _ Dosyć tego wszystkigo!.. \Vy f •• - To ~hces~ ze mną POJSĆ ~a ud.ry.. 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- żynier Berthold. b:-ir~o bogaty człowiek .. ,wer.-1 mnie na takie kawały nie weźmiecie, bo 1, EJze, brac1.e, me radzę, b. o .1:1e wiesz 
tów Walczawa, z których dowiaduje ~ię, że k I I d k d z 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm'erci~ nerowa. począt owo opono\\:a a, a. e z~o. z11a s.1ę za stary wróbel jestem i znam się na ta- chyba, z im masz o czymema„. nasz 
swej odebrał p'enfądze, zmienił nazwisko na ;~~kÓ~~~ k~t~:ću~:;;~~~d~e} 'J%P~~~;/ 1m duzo, kich gagatkach, jak Leoś;·· qtupstw wam .

1 

mnie?„.. I . h ć t k' h .' 
Werner f założył nową fabrykę. Gd „ . · .1 . . El' nagadał bo ma w tern 3ak1s cel... Ja go - Nie... mec cę zna a 1c , co wie 

. Zrębski szantażuie. Wer~er~. wymusza od b' t ydp.11alnly męzbc~yzlkna rzuci ;l1ę na ?'a, t z- znam z 'takich sprawek„. Myśli. że mniej rzą bzdurom, jakie opowiada „Japoniec". 
mego 100 OOO złotych 1 za p•emądv· te zaklada ie a z zie a go u e ą przez "' owę, a po em . . I N' J ' " t t b d 
salon gry. do spółki z Hildą Pożaro,;, właściciel- k?rz_Ystając z nieobe~noś:i 13erth?lda schowa la nastr~szy i będę. m.u się opła.:ał.. N1~ch -:- ie. „ apomec eraz z o ą ga a, 
ką domu schadzek. piemądze, które zgub·ł on w poko111. pokaze tę sztukę I meG{I przyprowadzi tu bracie, a Ja„. . , 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- Kradzież wydala się. Tarwin zagrozi! Elż- Walercie a wtedy przekonamy się, kto 1 - „Czarny Antoś"„. Nie słyszałcs 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu I biecie, że od<la ją w ręce policji, ieś 1 i nie będzie ma rację; ja, czy on„. I me o „Czarnym Antosiu"?.„ 
Walczaka. mu uległa. I N . . "' t . , ., 11 - N'e - odparł Dogosz z lekcewa-

Biruń pod pozorem wydnstanła tego listu za- W nbcy za.krada sil; on do pokoju Wernero- a wargi męz ,zyzny, s, OJ~l,;ego przy . l, „. i, . . 
biera Rogosza na wyprawę dG> willi. gdzie za· lóf;t.b i, i>fld!}imonJ<! ~~liiiem pię.k.nego ciała, za- 1 :0kne, wypelz.ł' szy.derczy usm1eL.h a cezy: 

1 
ząq~m usm1echem .. - I me chce sly:'Szeć. 

mierza! dokonać kradzieży brylantów. r czyna obsypywać ją rocatunkami. Nie mogąc I zmrużyły się lekko, nadając- niezwykle r No, I co na to powiesz? . 
- N.agi~ 'dal sle. sł~s_zeć odg~os kroków" .Biru~ I wyr~ać się. Werne_row3. ud~rzyla. ~arwina ')o- .l ciemnej cerze twarzy złowrogi wyraz.\ W pokoju zapanowała kró1ka den er-

. rlmc.11 Się do uc~!:CZi\f a Rogosz w l>sfa-tnfe1 I P!elmczk~ w glow,ę ! w obawie pohcn wydostata Gdy spośffzegl, "'Ze wszyscy · patrzą~ wująca cisza, którą przerwat ów „ezar-
chw1Ii schował się za kotarę. •się na ulicę. , t . l · bi.· I · 1 I ny Antos'" · nan py aJącym wzro nem, z 1zy się wo · . 

Rozdział '12. nym krokiem do stołu i rzekł cichymi - No, to i trudno„. - mruknął. pod-
1 głosem: • niósłszy lekko brwi. - Tru~no„ „_,r!.J• roli din-to-Br•.• I - Tu inaczej być nie może„. Rogosz1 Rogosz wyszedl z pokOJU„. 

I.li~ fi ~ musi wrócić do żony„. . 
Około ~od:dny dz.iewiątei ran?•. gdy ~a~trój, bo poczuł się iako~ d~i~ie onie- Rozd~ j ~· "13. 

R.ogosz spo,żyw.ał swo1e ~kromne sm~da- sm1elony wobec t.ych ludzi, b1~d!11e ubra- Jl , , , 
me, weszła do 1ego poko1u panna słuząca nych„„ Zdał sobie sprawę, Ja..;: bardzo cL)~l'..: ~.-011• Q'{)§ 
i powiedziała hiemnicro: l musiał ich drażnić jego pański wygląd, I " C., -~ 'Łel Il ~ ..: "'· · . 

- Jak~ś człowiek ozeka na pana w 1 dobrze skrojo~e ubrani.e, .koszula i ~ra- Natychmiast po wyjściu Rogoszai Sława „Czarneg0 Antosia" rnzninstn 
przedpoko1u„.. • . 1 wat... 9dstaw1l pusty k1ehszek i powiódł: „Czarny Antoś" udał się do sali restura-1 się tak szeroko, że przych?dzil1 do i: .eg? 

Był to Fe~1k~ R<;>z~a .• Zakomunikował oczami po .twarzach zebranyc~t. I cyjnei i skinął na jednookiego albrzyma, ~udzie z innych dz1.elnic, zeby rozs : .ct:-ił 
on Ro.goszoWl, ze din-t01ra wzywa go na - No, i co, Rogosz?„. - rzekł ów,· który siedział samotnie przy stoliku: ich spory.„ A czymł to zawsz..: chc.;t 1:1e, 
dzisiejszy wieczór do knajpy „Kacapa" i który zaproponował mu wódkę. - _ Siepok"!.„ bo czuł się w swoim żywiole, gdy :m".~ł 
że to wezwanie jest już ostateczne„. ! Dobrze się wam teraz wiedzie, hę?„. Ta~ten podszedł posłusznie. rozkazywać, żądać posłuszeństwa ~ <,ta-

- Przyjdę.„ - odparł Jan. - Przyj-: - A co to was obchodzi? Przysze- - No?„. wać w obronie „pokrzywdzonycli ·„ . 
dę, bo jestem ~ielkawy, ~ co. ch?'dzi... I dłem tu nie poto, że.by się wam zwierza(!; - Widziałeś tego, co teraz wyszedł? I Po~ro~tu wmówił w siebie i w i~-

C?k.oło godizmy dziew1?-t.e1 wieczorem lale żeby dowiedzieć się, pocoscie mnie _ Tak.„ . l nych,, ze Jest ~OW?łany .,?o te~~· by ~1!-
był 1uz na 0Z1I1aiczon~ m1~1scu„. Wszedł i wołali.„No, gadajcie, 0 co chodzi.„ - Pójdziesz za nim i zrobisz z nim· nowac „spraw~edhwosc1 , o ,1' .ón1 ~nc-
sz~ do szynkl!, roze1rz,a! s!ę do~ola, .szu- Krzywdę komuś zrobiłem, czy rn?„. to, co ze Stoczkowskim„. Rozumiesz? I raz przychodziło mu walczyc z 11•)7.C 111 
ka1ąc . -0czam1 wy~łanmkow ?m-to1ry„: - _ Zaraz, zaraz, spokojnie.„ Ano wla - Rozumiem.„ I w ręku. . , . 
Ale me dos-trzegł zaW;e~.'? z ~tch - am śnie, krzywdę zrobiliście„. Ciężkim ~,rokiem skierował się •. ~le- . Ta~ samo I '~ \~ypa~ku, _gdy z_:vr1JC1I 
s;vego szwagra „.Japonca, am tego dru- _Krzywdę? A komu to?... . p~k" ku wyJsciu i po ,~,hwili J:ył ju~ na•s1ę d?n ,Japom~c, UJął się . ·:~.~· ~;~•Y 
giego. . . . _ Nie wiecie? Właśnie ślubnej żonie. ulicy. A „Czarny Antos zapah1 pap1ero-I Antos„ r~ekom~J krzywdy W.rn:1_c1. l:o~ 

Gdy tak stał niezdecydowany w m1e1- M . . . . ? A . k k sa i usiadłszy przy stoliku, zamyślił się 1 goszoweJ„. Zamm wysłuchał \'iV :;1:. ~ ·1 
scu, zbliżył się doti „Kacap" i, wskazują<: ~ OJ~J zam~··:· i.a ą to rzyw-jnad'czemś głęboko. !„oskarżonego" powziął już 1. r~óry dc-
oczami na drzwi, łą<:.zące restaurację z Idę JeJ zr??1l~m: powiedzcie„. . Nie wrócił już do „gabinetu", gdzie' cyzję, bo nie chodziło mu nigdy o to, l:to 
prywatnem mieszkaniem, mruknął: Rzuc1hśc1e J~, pra~da ?„. ~ak w~m s~ę1· pozostali uczestnicy din-tojry zabrali I '.Ila. st1:1s~ność, lecz o fa~\t, że sl; ,·;s ;.>,a 

- Tam„„ teraz dob_rze powodzi, to się o mą me się do gry w karty, bo nie byt cztowie- 1 b1edmeJsza strona musi otrzyma•.: sa-
Rogosz udał się we wskazanym kie- t~oszczycie.„ Mata to krzywd'l dla ko- kiem towarzyskim i przedkładał samot- t}sfakcję.„ . 

runku i po chwili znalazł się w matym po b1ety?„. „ . . ność nad wesołą kompanię. Tą zasadą się kieruią,c, „Cz:irny A1a· 
kaiku, który w normalnych warunkach Oszalehsc1~ chy~a -i tyle.: - wzru Wogóle „Czarny Antoś" byl czlowie tcś" ferował wyrok, ktorego moc.\ .!ar. 
spełniał rolę sypialni małżeńskiej wła- s~yl Rogosz ram10~am1. - Ja zonę rzu- kiem dziwnym i jakoś innym, niż wszy- Rogosz miał wrócić do swo: ·.:J żon y ... 
ściciela spelunki, a w wypadkach wy- c1le~, ~z~ ona m111e?.„ ~a~em wyszedł scy, wśród których się obracał... I Surowy i bezwzględny „s ;dz:a·· ric 
jątkowych zmieniał się w zaciszny „ga-: z więz1ema, prost~ do. meJ po~z~d.tei;n„. Byto w nim tyle dobr.ego, co i złego„. o tern nie wiedzial, że cab spr:.1·.'.·. ;.;o­
binet" ._Teraz siedziało .t~ przy stole kil-! A ?na, patrzę, z k1~ mnym Jttz zyJe.„ . Uc~ynny dla t~ch, którzy z"".racali I stała niecnie z~ar~nżowmia yrzcz. pnd­
ku męzczyzn, rozpraw1aJących o czemś Więc kto kogo rzucił?„. się don o radę, me odmawiał mkomu stępnego „Japonca - bez vncd;;y 1 zp;o­
z ożywieniem. - Kłamie, kłamie„ - tp.ruknął brat swej pomocy i gotów był zawsze życie dy strony najbardziej zaintcrcsn'1!:1 ::C' j, 

Na widok wchodzącego przerwali Walerci, „Japoniec". - Nie tak jest, jak poświęcić, gdy szlo o sprawiedliwość, Walerii Ro~oszowej, i że wy.>t(:pny bra­
rozmowę i skierowali w jego str.onę spoj on opowiada.„ Żona go ptosi, żeby do o której miał pojęcie osobliwe.„ ciszek, maJąc mocnu przcsad1..011..: wia­
rzenia, pełne ciekawości.„ Nic dziwne- niej wrócił, a on nie chce, bo mu nie wy- Zawsze stawał w obronie biedniej- domości o dobrobycie Rogosza, chciał 
go: oto stal przed nimi człowiek, który pada, bo się wzbogacił.:. A biedna kobie- szych, poszkodowanych przez los i bro- ~ię nieco obłowić„. 
- wedle ich zdania -zrobił fantastycz- ta oczy przez niego wypłakała„. nil zażarcie ich spraw, mimo, że r.ic z „Czarny Antoś" nic o tem nie wic­
ną karjerę„. Zwykły szofer, niedawno :Rog·osz stuchal stów „Japońca" ze tego nie miał... Nic więc dziwnego, że byt dział i dlatego miał poczucie zPdowole­
l\Typuszczony z więzienia, stal się nagle wzrastającym zdumieniem. ogólnie s,ianowa:Jy wśród swojej sfery. nia. z .dobrz~ wypełnionego obowiązku, 
:,panem" i ~pływa w dostatk.ach.„ . I - O co ci cho~zi, Leoś? ... - ~zekł dl~ k~órej by.l wyrocznią w każdej wąt- za Ja~1 _uwaz~ł obronę stabszych 1Hzed 

Przez kilka sekupd panuJe w pokoJU. wreszcie, rozkładaJąc ręce. - Bo Ja w, phweJ sprawie„. mocmeJ~zym1. . · 
cisza, którą przerwał jeden z mężczyzn. I żaden sposób zrozumieć nie mogę„. I Ci, którzy nie żywili doń sympatii, ,,fop1JaJąc teraz p1":'0, „Ct'.arny An-

- Siadajcie, Rogcsz„. - przemówił, I Gadasz, jakby cię przed chwilą wypuści- bali się go panicznie i schodzili mu z dro 1 tcs spcg_Iąda_ł c.o d1:"1!a n.a ze:::-'1rck !!ad 
puszczając przed s1etie dym z papierosa.! li ze szpitala wariatów.„ Walerci~ prze- g1. ,bo wiedzieli, że lepi~j i~?t nie zat:.zy-, bu!e~.em 1 m~~1erph~1ł. s1<; c l1r~1z .. bar: 

Napijecie się wódki?„ . . I ze. mn.ie oczy wypłakała?„._ Kto c1 to po- nac z. „Cz~rryym A~tos1em .„ .1 dz1eJ. „Siepak powm1en by! Ju;; byc 
- T. ak„. - skinął Jan głową 1 s1ęg-. wiedział?„. Bo napewno me ona.„ . M1al wsro~ s"".01ch post.uch olbr~ym1

1
spowrotem„. 

nąt po napełniony kieliszek, który wy-I - Właśnie, że ona.„ 1 to, co pow1edz1ał, musiało byc dla 
pit duszkiem. I I - Ej, bo łżesz, jak pies„. Ona tego wszystkich prawem. niewatoliwą praw- (Dalszy ciął( jutro) 

Chciał w ten snosób poprawić swój nie moirła oowiedzieć... dą„. · 
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Dr. GUSTA.W KOHNM. rAuelNHAus 
specJallsta AKUSZER - GINEKOLOG 

akuszer-atnekoloa zg· li Il Tel. 
UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. t70-03. ie~s a '246.09 

Przyjmuje 8-10 i 4-=-B w. PrzyJmuie 8-10 r .. 4-7 w. 

LEKARZ-DENTYSTA DR. MED. 

F.KopcaowskaH.KRAUSKOPF 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, AKUSZERJA I CHOROPY 1(081ECE 

E.1C~tJ'ł~ 24.XI 

Dr. MED. 

S .Kryńska 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SlfNI<IEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po po}. ---·---
Dr. ŁAGUNOWSKI 
spec. chorób weneryczn~·clt, seksual-

nych I sk&rn:rcb . 
(Gabinet Roen1 gi;uo- I światłolec:inlciy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83· 
Od 8-10, 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. 

DR. MED. 

Al. Ko·pciO\VSki 
POWROCIL 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7-8-ei wiecz. ------· -----..---- -

Dr. Rundsztein 
AKUSZER· GINEKOLOG 

POMORSKA 7, ~8d;!:4 
Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. - -

DOKTÓR 

H. Szu111ache1 
CHOROBY SKÓRNE I WENE.RYCZNłl 

PIOTRKOWSKA 56, teł. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp, 

w niedziele i świeta od 10-1. 

f:N!Ei•X:fa 
MIGRENA, NEóWRALGJA 

111.11m:1:1im 
GRY DA I PRZEZl!;.BiE;NIA 
BO LE ~ ' ARTRETVC-Z:NE1 
5TAWOWEol'\05TNE: ;T.P. 

ŻĄDAJCIE 01>.VGINALN'!'CM PQom1611i 

ZE Z.N.FABR. Ko c; u Ti: M 
SPAiZEDAJĄ APTEl'fl 

ODAŃSI(A _37, tel. 2ą2-55 Zg1· erska 15 tel. 
od 4 - 7-eJ w Lecznicy, 113-47 --~·-----------

APIOTR~O:::T:~· "'· 122-8~ or:· 'BR" if U Ń ( =inalte , 

Mikołai Born1tein 
AKUSZER JA, 

CHORORY KOBIECE, 

przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

Spe·c. chor. skórnych i wenerycznych 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
przyjmuje od 8-1 I od 4-8 wiecz of. parter, tel. 170-18. 

(we~~~o~:r~:zk! 1) Dr H Hammer MALA KOBIET.KO czy wiesz, że 
„ _____ T_e_L_2_2_3--06_. ____ ....,.

1
1Bed. • urzędn i cy (czki) otrzymać mogą na 

wypłaty damskie, męskie płaszcze, 
Akuszer - Ginekolog ubrania, swetry. Wełniane, jedwabne, 

Doktór REICHER przeprowadził się na ul. bawełniane towary. firanki, tiul, siat-
11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej}. ka, biały towar, damska i męska bie-

POWRóClł. Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. . Jizna. Leon Rnbaszkin, Kilińskiego 44. 

r ~ '"' • ' Hr. 828 

Do moczenia biefmag1 H E N K O. •utla Io pf!1Z'ldp I flfetmlo. 

00000000000000000000000000000000000000000000000000 

rr;~t~w zw t~~~f. r~~r~~c~a!an:I Wł MESSING 
obok przystanku Wszechświatowej • 

tramwajowego, w sławy psych. telep. '. sugest . . 
bardzo dobrym - kt6ry odsiania tajemnicę każdego człowieka. 
punkcie, cały lub KIO pr:ignie poznać właściwości swego charakteru, 
w dwóch parce- U odkryć uśpione zdolności, dowiedzieć 
lach korzystnie do się o przeszłych. teraźniejszych · i przyszłych losach 
nabycia. Oferty I swego życ;a, winien skorzystać ze sposobności i odwie­
pod „,w. L. 613" dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawcę taje-
do Admin istracji mnie życia ludzkiego. 
niniejszego pisma. Piotrkowska 62, front, m. 7, p1zyjmuje od 10-1i3-8 W• 

OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukli_nę), skrzywie­
------· nie kręgosłupa 1 r6zne kalectwa f 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i naJnie­
bezp iecznieisze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
ooniżen :e żołądka, wnętrzności, obwisłe . brzuchy I t. P• 
..Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (gatb:V), trui-

li~ę kości i paraliże ortope~yczne. - Spe~ialne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych. Na plaskie bolesne stopy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne po'dlug form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

SpecJałuy Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT Lw7;wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) · 

Tel. 221-77. CBN'Y PRZYSTĘPNE. 

Liczrie podziękowania! 

Uwaga I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo~ 
• łeczneJ znaczne ulgi I SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH D J NAD EL . --- ----- --· -

WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH r 111 ZLOTYCH .miesięcznie urzędnikom 
PołudIJiowa 28 TeL 201-93. • • na wypłatę konfekcję, obuwi„, bielizna 
P~zyjmuje ~d ~11. ran? i od 5-8 AKUSZER GINC'KOLOG manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· il•mlill1111:1'111111mm••••••••••••••••••••m 
w1ecz„ w medz1ele 1 święta od 9-1. • ,...,. ska 37. podwórze. Matki! 
Dr. med. N ie w i aż ski ANDRZEJA ~ T~l=~~92 ZL--OT_Y ___ ty-god-niow--o:_a_ng-ie-lsk-i,-he-

przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. brajski, francuski, włoski, hiszpański, · Zapisujcie 

Pewność zdrowia -skarb to duży 
OLLA" wiecznie Ci o~tuż ! 

SpecJ. chor •. W<"lrterycznych, skórnych D Kb I n li E R niemiecki, wyuczają dY1Plomowani, Ce- swe o li.A:' 
I seksualnych r 24 niemowlęta 

ANDRZEJ.<\ 5, telefon 159-40. • gielniana 6 m. 10• d 0 

Przyjmqje od S-11 rapo i od 5-9, - ~ , 
w niedziele I święta 9-12. ~PEC. chor. SEKSUALNYCH BAR „BRISTOL ", Piotrkowska 257, Krou1·1 Mlnht' ' " 

l EC Z 
N I C A OMEGA wenerycznych I skórnych (włosów) 3 domy przed Katedrą poleca znako- 11 riłtU Gum .. ? · 
111 ANDRZEJA 2, telefon 132-28. mite gorące zakąski z gazowej kuch-

Ci L Ó W rt A 9 , tel. 14242 przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. ni na bufecie. Porcja 50 gr. Obiady CJCDOODODC.JL\J00:::1DD'.:JODDODOODDDODODDDDODDODDDDDDDDDDDD 

PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe Dr. WO 'kOWYSkl. z . 3-ch dań 1 zł. ~4 TRW ALA ondulacja zł. s. aparatem ZA ZWROTEM kosztów tramwaj~-
! I Ś l h O b. d · t med ł . " elektrycznym oraz parowym nainow- wych, zamelduję, wyme.lduię w Ubez-

c a no c ac • - a met entys yczny. • Z~KLAD fotografl.czny. „Poto~ys wł. szych systemów. Zakład fryzjerski, pieczalni Społecznej . Telefon 166-78, 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen spec. chor. wenerycznych, skórnych L. Laks, Al. Koś~msz~1 ?2 (P1otrkow- Targowa 38 24 Pomorska 6 m 21 • 

lampa kwatco:wa. i płciowych, ska 79). WykonuJę zdięc1a przepisowe · . • · 
PORADA 3 ZLOTE. Ceg1·e1n1·ana 11, tel. 238-02 do UbeZJ). Spoi., matrykuł i t P· oraz NA R:ATY ubrama i ~alta z_ towarów. - ' . -:--

wywołania i kopjowa.nla. Spec. ama- bielskich, tomaszowskich z najlepszą UW AGA_. ~up~Ję używane zn.aczk1 n.ol-
Df. ·HEN RYKOWSKI od 8·12 i od 4-9 w niedz. l święta od 9-1 ~rskie. Ceny niskie. robotą u Mendrowskiego, Nowomiej- ski~ ~ b1~zące1 ko_r~spoudenc1 1 w w1ęk 

·· ska Nr. 5 od 6-8 wieczorem. sze1 1lośc1. ~ródm1e1ska 40, front II p„ 
6 LEKARZ • DENTYSTA m 8 od 5 7 e· 

SpecJallsta. chorób sk rnych, B NUSBAUMOWA SZKOŁA TA~CóW prof. I. Wilczka, · • - - l· 
wenerycznych i seksualnych Piotrkowska 120, tel. 22-2-71, wyu.ct'a •••+o••o•••••o••••-o~,,. 11>~.., 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. • bez względu na zdolności, wszelkie~ SZYJĘ WYKWINTNIE Dyplomowana p1·e1ęgn1·arka : 

od a-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9. -12.30 przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po por. tańców salonowych, nowoczesnych I BIELIZNĘ MĘSK·A : 
Doktór TR E p MA N Piotrkowska 51 1J~~·2a po cenach bardzo niskich. Tel. 151-n 

. wirowych. Ceny umiarkowane. Il LÓDŻ, Narutowicza 6, m. 6 I 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- Przyjmuję również wszelkie Wykonywa zabiegi w zakr-
rów ręcznych. Wyucza szydełkowania repera~je pielęgniarstwa wchodzące: .. -
druty i haftów, praca zapewniona. ul. 6-go Sierpnia · 76 s.trzyki, bańki, pijawki i opatrunki ·: 
Kurs 10 zł . Przyjmuje zamówienia, m, 18, Ili p. chirurgiczne. • 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. 1 p. '•••••• ••••••••••••••• • •• 
m. 29. 

specjalista chorób wenerycznych, JĘZYKA polskiego, korespondencji, ra-
skórnych, . moczoplclowych chunkowości szybko i gruntownie wy-z W dz tra 6 tel. u.cza rutynowany nauczyciel. Star-a a il 234-12 szych specjalną skróconą metodą. Al. 

8-12, 2:......t. 6-9 wlecz. Kościuszki 13, m. 3, front, I piętro. 

i Najgroź~iejsza rywalka • SHIRLE• TE•PLE 

! :~~~~i~:~;.~c·::zvwy ZASTAW11 
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Inf. Dwór Stoki lub u właśc:. w Łodzi, Sienkie„' 
wicza 89, m. 5, tel. 239-02. - Dogodny dojazd 
tramw. lO~lł do Widzewa Jub 4:-lł do końca Pomorsklej 



Dlaczego Cracovia spadła do klasy A? Kom. Kurzawiński delegatem 
Łodzi 

na walne zebranie P.l.S.·u Interesująca opinja pisma stołecznego W dniu dzisiejszym obradować bę„ 
dzie wWarszawie walne zebranie Pol­
skiego Związku Szermierczego, na któ­
rem rozpatrywanych też . bęid,zie szereg 
spraw niezwykle doniosłej wagi dla: szer 
mierki tódzkieJ. 

. . . ł ·1!1i . .?4 list0pc, ,a. przyczynił do spa<lku Cracovii. 1Żadnych wyjątków, żadnych dopuszczeii 
Wyehf?mo:v'l:.:e · r~ ·-: '(i z o;:zerc- Sędziowie byli specjalnie nieprzy- - jak Podgórze - na przyszły rok do 

~ów klubow. hgoNy;:h. I ;1.:J dcgr.rnacja chylni dla Cracovii. Oczywiście wiele finału rozgrywek o wejście. Wszelkie 
uo klasy A me, prl.e~LJe w dalszY1~ ~1ą- trzeba położyć na karb 'ich tradycyjnej szwindle, machinacje rozbijanie ligi tyl­
~u absorbowac OPI?Ji spo:-t.:·wej P Ji~Kl. tępoty, ale były : wyp'tdk: wyraź111::J ko zaszkodzą Cracovii w opinji publicz-

Cała prasa kra1owa 7..Hmesz:.:.ta sz& złej woli.„ nosci. 
~e.g ar.tykut?w PvŚ\\:i •~con~c~ Crdcovii i Mamy nadzieję, iż Cracovia nie bę- Uczciwie, poprzez zwycięstwa na bo-

Będzie tam między innymi rozpatry„ 
wany wniosek o utworzenie w Łodzi sa­
modzielnego okręgowego związku, któ· 
ry przejąłby agendy istniejącej obecnie 
międzyklubowe! komisji. 

,eJ roh w p1łk~rst~1ti po:3k1~m, ~r!-Y· dzie manewrować w celu pozostania -
1
·iskach - wrócić, lako mistrz Polski kl. 

cze~ \~szystk1e pisma zgodnie stw1er- wbrew obecnym przepisom - w lidze. A do ligi! Cracovię stać na to! 
dzaJą, ze w lidze pozostałe, szereg klu­
Mw napewno gorszych od Cracovii. 

Szczególnie interesujący artykuł pod 
tytułem „Dlaczego Cracovia spadta do 
klasy A" znajdujemy w piśmie „Czas". 

Przytaczamy go poniżej ze względu 
na szereg trafnych uwag. 

„Przedewszystkiem z winy kierow­
nictwa. W zeszłym roku dzięki wielkie­
mu szczęściu, mimo wielkiej ign-.irauc~i 
kierownika sekcji - Cracovia zdobyła 
wicetnistrzostwo. Zestawienie składu w 
zeszłym roku było horendalne ! Na środ­
ku ataku &rato aż sześciu ludzi. Sprowa­
dzono Stabnickich, Migasów, wyrzucano 
ich po 2 meczach. 

Podczas zimy kierownictwo pilkar­
skie Cracovii (z Wojakowskim na czele) 
postanowiło odmlodzić gruntownie skład 
Zrezygnowano z Ciszewskiego, Kossa­
ka, Chruścińskiego, Otfinowskiego„. Od­
mładzanie drużyny jest <!obre i koniecz­
ne. Ale trzeba to robić umieiętnie. Czy 
z11ane są oddawna nazwiska: Lis, 
Szwarc, Słomiak. Da11ielak. Ofierzyń­
ski? Warta ma 3-cie miejsce w tabeli i 
8 młodych graczy w drużynie (wszyscy 
poniżej 100 meczy w I-ej Warcie). 

· Dalej na zebraniu tem rozpa~rywany 

Skoda. chce Chm1~e1e.wsk~e· go będzie tet wniosek poznańskiego AZS w sprawie spotkania z Wojskowym KS. 
Łódź reprezentowana bedzie na ze· 

braniu przez prezesa mlęidzyklUJboweJ 
Wystawić W niedzielę przeCiWkO pięściarzom niemieckim komisji kom. Kurzawińskiego, który za-

Łód · 24 i· t 1 · opatrzony jest w pełnomocnictwa wszy-z, is ;mat :1. rzarm. k · d • h 
W przyszłym tygodniu orzybywa W związku z :.:m w dniu wczoraj· stkich klubów łódz ich pos1a a1ącyc 

dn Polski na kr6tkie tournee :eden z szym nadeszłc do :~ P w Łodzi pism::i I sek.cje szermiercze, a naleta,cych do 
najlepszych ? es połów pieściarskkh Rze w kt6rem klub \ „1 su. wski nro~i kie· związku. 
szy Eintracht, który stoczv szereg r •wnUWG IK.P o wyrażenie Z1Z':'J·1 !HI . L hJł 
walk .z naszerr.i c.~ otowe!11i ~ruż va~mi . start Shmielcwsk'.ego„ '!ł ramac~ t~ch [ 1.K.P. proponu ie ee 

M1_ętlz~ mny!ti, w medz1ele cłma I zawoaow. Prze.cr_w.mklem ło~z1a111na I stoczenie meczu 1 grudnia 
grudnia memcy walczyć bedu w War- byłby !iatms, p1ęsciarz zuoełme prze- • . 
sznwie z mistrzem stolicy Sko.i..t War. ci<:tny, nie stanowiący groźnego prze- l.6dz. 21 hstooada. 
sz:iwianie pr.lYgoiowują sie do tcg•J ciwnlka. J Wobec zrezygn?wama iorzez mł-
spotkania bardzo starannie. ch::ą:.: j:ik-1 Zarząd IKP nie zastana wiat się jesz I strza okręgu l~bels.k1~go }\SZO z roze· 
najgodniej ~epre%.!!1tować oieśc!ar~'.W" I cze nad propozycją Skody jest jednak! grania SlJ?tkama ehmmacyJ?ego z lwow 
polskie. . rzecn\ bardzo wątpliwą, bv wyrazi! ską Lechią aktua1lną się 1Uż st~ł~ spra-

W··hec jednak faktu. że Sknd.1 n:~ I swą zgodę, gdyż tego dnia startować wa meczu ~rużyny lwowsk1e1 z mt· 
dysponuje obecnie ~ałą wvrów1~~lną, będzie również drużyna IKP. która ro- strzem Łodzi IKP. 
ó:scmk4. ~ierr·., ,, l ~"'o teg:o k111•ht1 z<1-1 ze gra naj.pra wdopodobnie.i swe pienv- W dniu wczorajszym kierownictwo 
micrza skład swój ~ 2mocnić kiiku ·'''Y sze w bieżącym sezonie sootkanie o s~kcjl pięściarskiej II<P. wvstosowało 
pożyczcnymi" z iw1ych klubów pic:~(.ja drużynowe mistrzostwo Polski. pismo do klubu lwowsk1ege'.l, w ktćrem 

Perypetie misf rzostw szermierczych 
proponuje rozegranie meczu w Łodzi 
już w przyszłą niedziele. dnia 1 gru­
dnia. 

Warta rna mądrych kierowników i 
dlatego potrafiła nie obniżając poziomu,' Dzisie,jszy mecz A.z.s. (Poznań)-\\t .K.S. odwołany 
bez gwałtownych wstrząsów, nicpostrzc Lódź, 24 listopada. fakt nieprzybycia sędziów klub poznań-

Jak wiadomo, z.go'dnie z wvnikami 
losowania mistrzostw drużynowych od 
bytego w Pozna11iu w ubiegła sobotę, 
zwycięzca meczu Lechia - KSZO wal 
czyć musi z !KP w Łodzi, przyczem ter 
min tego spotkania pozostawiony Zo· 
stał do uzgodnienia przez zainteresowa 
ne kluby. Obecnie wobec wvcofan1a 
się KSZO z rozgrywek doiść musi do 
meczu pomiędzy IKP a Lechia. 

żenie ,pdrhfodzić calą ligową jedenastkę. Na 1t.i ń dzisiejszy zapowiedziany ski uważa za malo ważny. 
W 'Cracovii tego nie potrafiono. Za byl w Łodzi drużynowy mecz szermier- Odwołanie poznańczyków rozpatry-

roilo się nagle od Korb?.:;ów, Szeligów, czy pomiędzy mistrzem Łodzi zespołem wane będzie na dzisiejszem walnem ze­
Ortinbergów, Gói, Pawrowskich . .'. !'11ło- Wojskowego K. S. a mistrzem Poznania bra11iu Polskiego Związku Szermiercze• 
dzi muszą praktykować obok starych tamtejszym AZS-em. Spotkanie to wy- go w Warszawie, tak że aż do czasu za. 
rutyniarzy. Gdyby w. ataku Cracovii grai znaczone zostało przez Polski Związek padnięcia odnośnej decyzji PZS-u uwa­
od początku roku Kossok lub Ciszewski I Szer1J1ierczy wobec nieprzybycia wyzna żał za wskazane wstrzymać powtórze­
- napewn~ Cracovia by nie wyleciała. czonych sędziów na pierwszy mecz, ja- nie meczu. 

Wsz~dz1e są młodzi gracze. Dobry ki się odbył prze<l kilku miesiącami w Zamiast meczu tego odbędzie się dzi-1 Chm"1elewsklego w mundurze 
kier('wnik ma oko - wyczuwa kogo Poznaniu. slaj o tej samej porze w sali Policyjnego . 
wystawić, forsować do I-ej drużyny W dniu wczorajszym został jednak KS. przy ul. Żeromskiego 88 spotkflnie I ~odz1wlaC bt:dZI my W przyslłym 
choć narazie patałaszy - bo kiedyś z mecz ten niespodziewanie przez Polski pomiędzy Wojskowym KS a teamem z I tygodniu 
niego będzie as. W Cracovii próbowano Związek Szermierczy odwołany. Jak się zawodników pozo~tał.ych trzech klu- 1-6di. 24 listooada. 
tuzinów graczy bez fadn i sensu, dopiero okazuje klub poznański założył protest bów tódz~i~h. Pohcy]l1eg~ KS„ Poczto- Do dość sporej liczby naszvch czo· 
na ostatnie mecze skrystalizowal się od uprzedniej decyzji, domagając się wego P'A. 1 KS-, TramwaJarzy. . łowych sportowców odsługujących po· 
skład. dopuszczenia go do finału mistrzostw Spotkanie, ~tore rozegr~n~ zos~ame winność wojskową przybywa lrwż w nai 

Kierownictwo byto złe - to najpo- Polski bez konieczności rozegrania trte- w dwuch bromach: szpadzie 1 szabli za- bliższym czasie bo w dniu 2 "ii.tdnia naJ· 
ważniejszy powód. Drugi to - brak czu z mistrzem Łodzi. powiada się niezwykle interesująco ze " 
szczęścia. Mimo wszystko Cracovia o Jako wystarczające ·do udziału w fi- względu na udział w niem wszystkich lepszy pięściarz łodzianin Iienryk 

\ 1 · j l · ł t · l h Chmielewski. V! e e ~wce zas ~zy a na pozos ame w nale u?'aża klub poznański zwyci~stwo najlepszyc szermierzy łódzkich. Chmi'elewskt' otrzymał ; .• „ z' kartę po 
hdze n1z taka LegJa. Plan rozgrywek u- odnies10ne w pierwszem spotkaniu, a ,,Lil 

łozył się fatalnie, ii najcięższe mecze ====-=======-.=~~=::::=1=-======-===~==========!::::= wolania i wcielorty zostanie do szere-
przypadły na sam koniec. Ody Cracovia gów wojskowych jui w przyszły. pome 
osiągnęła nareszcie ustabilizowany Dziesi-=ciolecle p .Z.A. I Łódi zdobyła dzialek dnia 2 grudnia, przvczem stu· 
skład; gdy była w formie - wypadły Katowice, 24 llstopada. puhar miasta Brna żyć on będzie w Łodzi w kadrze samu-
mecze wyjazdowe do Legji, Pogoni, Ru- W dniach 7 i 8 grudnia Polski Zwią- t I chodowej. 
chu. Ze słabszymi r:rz~c1 '>-'nikami Craco- k A 1 b h d 'ć b d · Warszawa, 24 listopada. 1 N . S d ·k 
via teraz - na finiszu - wygrałaby na- ze t etyczn~ 0. c .0 ~I ~ Zlke uro- Czeska Agencja Urzędowa donosi: że orweg an VI 

czystość 10-lecia istmema Zw1~z u. rewanżowe spotkanie bokserskie Łódź-
pewpi~·ę pechowych meczy też było. Z . .z tej ?kazji odbę~zle się wielki. tur- Brno 0 puhar Magistratu m. Brno, które trenerem naszych narciarzy 
Warszawianką np. przegrała Cracovia m_eJ zapasnicz~ z udz~ale!tl zawodmków miało się odbyć w najbliższym czasie, . Polski Związek. Nar7iarski zgodził 
w stolicy 1 :2 najniestuszniej w świecte. Niemiec, AustrJi, Węgier 1 Rumunjl. nie dojdzie do skutku, spowodu odmowy: s1~ na trenera narc1arsk1ego zaoropono• 
Jedna bramka strzelona Warszawiance, Brna. wanego przez ZwH~zek Norweski. 
Ruchowi czy Polonii wystarczyłyby do Sad obywatelskl Łódź w ten sposób wygrała walko-' Trenerem nasze) drużyny bedzie p. 
utrzymania się w lidze. w sprawie Majchrzyckiego werem 16:0, zdobywając puhar bez wal- Iiarold Sandvlk, czynny zawodnik an11 

Stosunek bramek ma Cracovia 34:34, urzędu)e ki. tor, liczący lat 24, pochodzacv z okolic: 
a więc doskonały w porównaniu z Legją. Reprezentacja zapaśnicza Oslo, doskonały w kombinacji i świet„ 
Warszawianką, ~ląskiem, ŁKS-em, któ- Poznań, 24 listouada. ny skoczek. W r. ub. był on trenere1'.. 
re mają stosunek ujemny. Cracovia wy- Wczoraj wieczorem od.było się w Rumun)I W Polsce niemieckiego Związku Narciarskiego. 
grywała mecze z dużą różnicą bramek, Poznaniu posiedzenie sądu ob~atel· Katowice, 24 Ustopada. P. Sandvik przyjedzie do Polski dn. 
przegrywała jedną, dwoma. Ani jednego skiego, który ro2'})atruJe sprawe za tar· Polski Związek Atletyczny zakontrak- 20-go grudnia r. b. • ~ 
zwycięstwa 1 :O, 2:1 - świadczy to o gu znanego boksera Majohrzvckiego z towar 2 mecze z rumuńską reprezentacją Do tego czasu w Zakopanem suchą 
słabej odporności nerwowej tyłów. Pa- klubem Warta. Posiedzenie bvło tajne. zapaśniczą. Pierwszy mecz odbędzie się zaprawę naszej drużyny narciarsklei 
ra beków Doniec, Pająk jest stanowczo Według wszelkiego Prawdopodo- w lutym w Bukareszcie. Mecz rewanżo· prowadzą komendant okre~owego oś­
jedną z najlepszych w Polsce. Pomoc za- bieóstwa, sąd obywatelski Qlbradować wy rozegrany zostanie w Polsce w okre rodka W. P. w Krakowie p, Bru110 Pa· 
to bardzo staiba. Grilnbcrg walnie się będzie do końca przyszłego ty~odnia. sie przedolimpiJskłm. włik i Bron!staw Czech. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Stczytowe arcydzieło pro.duKc'Ji ~wiafowel 

• 
W rolach gł-Ownych: 
Spencer Tracy 

Belle Davis 

Nadprogram tygodnik d~wi~· 
k.owy Pata i Paramountu 



Etr. 12 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Złamane . życie 
-o­

Pani Justen do pani Krenn: 
- Słyszałam, że Meyera zwolniono 

z posady. Czy pani nie wie z jakich po­
wodów? 

- To jest prawdziwa sensacja, pani 
Justen. Nic jesźcze o tern nie wiem. 

- Myślalam, że pani już coś o tern 
wie, bo przecież pani zna Meyerów„. 

- Widujemy się dość rzadko, lecz · 
nie jesteśmy w zażyłych stosunkach. 

~ 
,~\. ·ł· ! 

Pani Krenn do pani Serpen: I~ e 

~:-~ 1li~'\~;~,r, 
~~~~ '"~, 1~ 

' 'lrl I 
. - Przed chwilą dowiedziałam się, · --' ~ ~ ~ ~ 1 
że Meyerowi wymówiono posadę. Czy - '-~ _\..ifl! 

pani coś_ o tern sl~szała? . j Lotnik włoski: - Tu was .ma 1 ·!6-
- Nie. A czy me zna pam przyczyn? k' · 1 z · !1 • "' · 
- Różnie ludzie o tern ó · I cz~ JJe za~ra~ne„„ ac~allem y~ w teJ 

. m wią. . zw1erzęceJ skórze na meprzy1aciela, a 
~ ~o ta~. Meyerowie zawsze pro- h ·n1czasem ;vyście wpadli w moje si­

wadz11I podeirzany tryb życia. Znam dla„. 
~ych ludzi bardzo dobrze. Nie dziwię się, Yat: - Pa!'!ie generale„. Btagamy o 
ze go zredukowano. litość„. Pan generał zechce rozkazy-
- - . - - - ~ - - - - wać„. Jesteśmy gotowi wszystko uczy-

Pam Serpen do pam Kleyer: nić„. Tylko nie wysyłaj nas pan na tam-
- I ten młody Meyer nagle wyleciał! ten świat... 

Podobno wyszły na jaw niesłychane I 
historie. Ale nie chcę o tern mówić. Nie 

1 ~~~ "'\. Y~ ~~ 
znoszę plotek... I ' -1 ~~ u '2...., , 1~. ,/ ~ 1~ 

- .Ależ to jest po~ob~o. przyz.woity. _, ~~1 _,.- """" ~ )~J ,,__,.f 
człow1e)L Tak przynaJmmeJ sądziłam.„ · \\fi"! . . ~ 7'f /"" 

- I teraz młody Meyer przeklina . 1 v }1~ ; 0 ,"'-
swego szefa. To nieładnie. Przecież nie L , ' ~; 
uleg~ wątpliwości. że ~n jest winien! _ ,: ~\ r ,..__ 

Pani Kleyer do pani Turk: r(,, 

- Niema wdzięczności na świecie. 

Nr 8~8 

Lotnik: - Dobra„. Podsadźdc· nrnie, Lotnik: - Gotowe\... Teraz już mnie 
żebym stąd wylazt... Silniej pchnąć mnie puśćcie!„. Wy macie zostać tain na do-
do góry, bo kulka w łeb'„. O, bk.„ le!„. Nie wyłazić!. .. 

Pat: - Bodsadź lepiej ·pana gcnerata, Pat: - Puść go do stu Negusiaków, 
Patachonku ... Panu gcncrafo\vi, widać, Patachonku!„. Niech huknie gtową w 
bardzo się śpieszy do wojenki z Abisyń- mrowisko!„. Już teraz damv sobie radę 
czylrnmi... :bez niego!... 

Podobno ten młody Meyer popełnił na­
dużycia.„ Teraz jest na bruku bez pracy. 
Przeklina szefa, aż przykro słuchać. 
Teraz już wszystko rozumiem. Żyli w 
przepychu. Trwonili pieniądze. I wresz-
ci~ :v~zystko w~s~lo na jaw„. Wogóle 1 Pat: - A co, nie mówiłem, że głową I Żołnierz wtoski: -- Co p:Lnowie tu I Patachon: - Oto dowód naszego no­
dz1s1eJsza młodz1ez!.. 1 

zagrzebie się w mrowiskó ?I„. Czekaj, robią ?„. Jesteśmy z żandar111erii i szu- 1 wego zwycicstwa!.„ Racz przyjąć od 
- - . - - - :--p - - - - ' ja tymczasem te karty pozbieram, bo kamy dezerterów„. Coście panowie z nas ten skromny upominek, królu kró-

Pam Turk do pam u ten: ! nam się przydadzą„. 'naszym panem poruczmkiem zrobiti? 1 łów! 
- Czy wie pani co ten młody Meyer 

1 
Patachon: - Ale mróweczki będą 1 Pat: - Psssst!.„ Cicho„. Nie prze- I Negus: - Bardzo wam dziękuję„. 

podobno powiedział? Nie? To mogę pani miaiy fajne śniadanko!„. Mamy jego cy- szkadzaj pan„. Nie widzicie, panowie, że Powiedźcie czego żądanie„. Spclnię każ­
powtórzyć, ale tylko na ucho„. (szepcze 1 linder jako dowód naszego wielkiego rl pan porucznik bada w tej chwili teren ?„ .. de wasze żądanie„. 
na ucho pani Puten przeszło pól go-

1 
triumfu!... I Pat: - Jeżeli .można, w ta\drn razie 

dziny). 

1 
· prosilibyśmy o koncesję na zakład foto-

Pani Puten jest zdenerwowana. g-raficzny! 
- Niesłychane. Z żoną szefa, które- ...,.,------.-...-------- ,...-,--.,......,,...,....-.-----_,....--......,.-._,.--...,. ..-------=------.-.----.... 

mu ma do zawdzięczenia taką świetną ~ fff 
posadę!! 

_ Straszne!_ _ _ _ _ _ _ ,~''' ~ 
- I wobec tego poczuwam się do obo 1 ,...,/) ..... ..._,,... 

wiązku powiedzieć pani - mówi pani I 
Puten do pani Ulm, żony szefa. - Prze-, 
cież pani zna Meyera. JW~-;-f.~2~ 

- Ależ oczywiście. To przecież naj­
zdolniejszy pracownik mego męża, jego ' 
prawa ręka. On do nas prywatnie często ' 
przychodzi. I 

Pani Pu ten szepcze przez pót godziny I 
pani Ulm do ucha. I 

Gdy skończyła, pani Ulm rozpłakała -------------=--~ ~~...,.~~-~~~~~=--.l."'-~ ...._ _____________ __. 
się, jak małe dziecko. Ras Olała: - O, rata-kata-mata-wa- Patachon: - Odzwyczajam się tu od Pat: - Niech szanowny pan hrabia 
- - - - - - - - - - ta!... To ci sami hultaje, którzy wpako- kapusty i przyzwyczajam się coraz bar- zechce zrobić na !chwileczkę przyjemny 

Wieczorem dowiedział się pan Ulm wali .mnie do jeziora!„. Już ja im teraz dziej do bananów„. Ale co ty robisz z wyraz gęby! Ot tak ... Dziękuję„. 
ciekawych rzeczy 0 swym najlepszym; pokazę !„. . . temi kartami? Patachon: - Szanowna abisyf1ska 
pracowniku. l Pat: - Serwus„ pame 01~1~!... ~ak. się Pat: - Masz tak samo tępą głowę publiczności!„. Za jedną waszą monetę 

Oczywiście oburzył się niesłychanie i pan szanown~ CZUJ~ po kąp1eh w iez1~r- jak dawniej ... Co zrobisz z koncesją na macie luksusowe zdjęcie!... 
i natychmiast sam udat się do Meyera. lku?„. Odechciało. s1~ 

1
panu chyba poJe- zakład fotograficzny bez aparatu?.„, Ras Olala:-A więc tak!... Mam w;1s. 

l tu się rozpoczęta tragedia. dynków na całe zyc1e. Przepaławiam więc karty i mamY. goto- . ptaszki!„. Zamiast aparatu kapelusz!„. 
_ Panie Meyer, uważałem pana za . we zdjęcia! I Teraz ja was nauczę uczciwości! 

bardzo oddanego mi człowieka, ale nie­
stety, strasznie się rozczarowałem. 
Pan, panie Meyer, prowadzi hulaszczy 
tryb życia. Pan oczernia mnie i moją żo­
nę. Nie chcę więcej pana widzieć, panie 
l1eyer! Zw.alniam pana z pracy! 

- Jutro zarządzę kontrolę ksiąg. 
}rzez wzgląd na pańskiego ojca nie od­
daję pana w ręce policji! - powiedział 
mu. 

Gdy Meyer chciał mu odpowiedzieć, 
Ulm machną! ręką i wyszedt bez po-
żegnania. 

Plotki! 
:Jim nie miał wca!e zamiaru reduko­

lVać Meyera, Meyer nigdy nie prowa- Pier.wszy Abisyńczyk: - Salam-ka­
dził wystawnego życia, nigdy ni~ P?~ie„ 1 lam-talat?!„. Nie przypuszczałem, że j~­
dzial złego slowa o swym szefie 1 Jego stem taki przystomy.„ Wyglądam conaJ-
żonie. Książki się zgadzały. I mniej jak szambelan! 

Ani jednego grosza nie brakowało w Drugi Abisy1iczyk: - Cudowne zdję-
kasie. cia!„. Oni rnaj::.i fenomenalny aparat... 

Ale plotkarki zwyciQżyły. Raz prztyknie i wyciąga gotową foto-
Na polu ·walki powstał ztamany czlo- grafię z kieszeni!„... -

wiele.; 

Negus: - Aresztować ich!.. Nie ścłer­
pię oszustów w moim kraju!... Naciągają 
moich naiwnych obywateli!.„ Srogo ich 
za to ukarać!... 

Pat: - Rety!.„ Za 11asze bohaterskie 
wyczrny mamy pójść do więzienia? 

Ras Olała: - A unrzedzatem, żeby 
ze 11111ą nie zaczynać, bo to sie źle skof1-

' 

Pat: - I któżby przypuszczał, że 
zginiemy tak marnie w tym oto lochu z 
ciężkicmi kulami u nóg?!... Nic, nie!„. Ja 
mojej śmierci nic przeżyje; !.„ 

Patachon: - Przestali krakać! ... Dc­
czysz jak eziccko„. Może mam ci niCJ11io 
sprowadzić?„. Poczekaj„. Coś trzeb 
wykombinować„. Ale o tern już w prz.r­
sztą niedzieli;! · 

- -
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